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flesz > majowo – jubileuszowo

Za nim za cznie się Wiel kie Gril lo wa nie...

Kieł ba sę Rek tor ską ro we rem trze ba przy wieźć

Towarzystwo im. Hipolita Cegielskiego wyróżniło dziekanów
i prorektorów UAM

Warsztaty teatralne z „Porywaczami Ciał” 
podczas Festiwalu Kultury Studenckiej „Kulminacje”

Zwiedzanie gabinetu dyrektora Biblioteki Uniwersyteckiej
podczas „Tygodnia Bibliotek”

Otwarcie wystawy pt.: „50 lat Wydawnictwa Naukowego UAM
w Poznaniu (1962-2012)” 
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nasz uniwersytet W NUMERZE

W trzynastej edycji rankingu szkół wyższych
przygotowanego przez miesięcznik edukacyjny
Perspektywy i dziennik Rzeczpospolita oceniono
256 polskich uczelni (88 uczelni akademickich,
93 magisterskie niepubliczne oraz 75 licencjackich
niepublicznych i państwowych wyższych szkół
zawodowych). 

W tym ran kin gu w 2012 ro ku naj lep szą aka de mic ką
uczel nią w Pol sce jest Uni wer sy tet Ja giel loń ski, któ ry wy -
prze dził mi ni mal nie Uni wer sy tet War szaw ski. Na trze cim
miej scu zna lazł się Uni wer sy tet im. Ada ma Mic kie wi cza
w Po zna niu. 

Pierw sze miej sce wśród uczel ni nie pu blicz nych ma gi -
ster skich za ję ła Aka de mia Le ona Koź miń skie go w War sza -
wie, przed Szko łą Wyż szą Psy cho lo gii Spo łecz nej w War -
sza wie. 

W po łą czo nym ran kin gu nie pu blicz nych uczel ni li cen -
cjac kich i pań stwo wych wyż szych szkół za wo do wych
zwy cię ży ła PWSZ im. Pre zy den ta Woj cie chow skie go
w Ka li szu. 

Ran king uczel ni aka de mic kich zo stał opar ty na 33 szcze -
gó ło wych kry te riach, two rzą cych sześć grup: pre stiż, po -
ten cjał na uko wy, efek tyw ność na uko wa, in no wa cyj ność,
wa run ki stu dio wa nia oraz umię dzy na ro do wie nie. Utrzy -
ma ny zo stał ubie gło rocz ny udział pro cen to wy każ dej z tych
grup w ca ło ści ran kin gu. 

Pierw sza dzie siąt ka uczel ni w kra ju: 
Uni wer sy tet Ja giel loń ski 
Uni wer sy tet War szaw ski 
Uni wer sy tet im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu 
Po li tech ni ka War szaw ska 
Po li tech ni ka Wro cław ska 
Aka de mia Gór ni czo -Hut ni cza w Kra ko wie 
Uni wer sy tet Wro cław ski 
Po li tech ni ka Łódz ka 
Uni wer sy tet Mi ko ła ja Ko per ni ka w To ru niu 
Uni wer sy tet Me dycz ny w Po zna niu 

UAM w trój ce naj lep szych
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◗W dniach 23-24 kwiet nia w PTPN od by ła się ogól no pol ska kon -
fe ren cja trans la to lo gicz na pt. „Wy obraź nia w prze kła dzie”. Or ga -
ni za to ra mi wy da rze nia by li: In sty tut Fi lo lo gii Pol skiej UAM oraz
Po znań skie To wa rzy stwo Przy ja ciół Na uk. 

◗W Sa li Se na tu UAM od by ło się spo tka nie z dr. Bo gu sła wem Szy -
mań skim, dy rek to rem Biu ra Uzna wal no ści Wy kształ ce nia i Wy -
mia ny Mię dzy na ro do wej w War sza wie. Przed sta wio ne zo sta ły
m.in. naj now sze za gad nie nia zwią za ne z uzna wa niem za gra nicz -
nych dy plo mów, ze sty pen dia mi z tzw. pu li rzą do wej dla pol skich
stu den tów, dok to ran tów oraz pra cow ni ków na uko wych, jak i sty -
pen dia mi na stu dia dok to ranc kie dla cu dzo ziem ców pol skie go po -
cho dze nia. Or ga ni za to rem wy da rze nia był Dział Współ pra cy z Za -
gra ni cą UAM. 

◗ Dy rek tor In sty tu tu Fi lo lo gii An giel skiej UAM, prof. Ka ta rzy -
na Dziu bal ska -Ko ła czyk zo sta ła wy bra na na czte ro let nią ka den cję
do Ra dy Na uko wej Wy dzia łu Stu diów Fi lo lo gicz nych i Kul tu ro -
wych (Scien ti fic Ad vi so ry Bo ard of the Fa cul ty of Phi lo lo gi cal and
Cul tu ral Stu dies), cia ła do rad cze go na Uni wer sy te cie Wie deń skim.

◗ IX zwy czaj ne po sie dze nie Se na tu UAM od by ło się 30 kwiet nia.
Prof. B. Mar ci niak, rek tor UAM, wraz z pro rek to ra mi po in for mo -
wał ze bra nych o waż nych – z punk tu wi dze nia uczel ni – wy da -
rze niach. Prof. J. Gu liń ski, pod se kre tarz sta nu w Mi ni ster stwie Na -
uki i Szkol nic twa Wyż sze go przed sta wił in for ma cje na te mat za -
ło żeń re sor tu na naj bliż sze la ta w kon tek ście funk cjo no wa nia
UAM, a prof. A. Le sic ki za pre zen to wał za sa dy po li ty ki ka dro wej
w świe tle zno we li zo wa nej usta wy o stop niach na uko wych i ty tu -
le na uko wym oraz o stop niach i ty tu le w za kre sie sztu ki. 

Pod czas po sie dze nia Se nat UAM pod jął wie le uchwał w spra -
wach: re gu la mi nu stu diów dok to ranc kich; wy tycz nych dla rad
pod sta wo wych jed no stek or ga ni za cyj nych, do ty czą cych kształ ce -
nia na stu diach dok to ranc kich; zmian w re gu la mi nie stu diów;
utwo rze nia na Wy dzia le Fi zy ki no wych kie run ków stu diów: fi zy -
ka me dycz na, opto me tria, re ży se ria dźwię ku, tech no lo gie kom pu -
te ro we; utwo rze nia na Wy dzia le Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej no -
wych kie run ków stu diów: fi lo lo gia pol ska ja ko ob ca, me dia in te -
rak tyw ne i wi do wi ska, Po la cy i Niem cy w Eu ro pie; utwo rze nia
na Wy dzia le Na uk Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych no wych kie -
run ków stu diów: geo in for ma cja, go spo dar ka wod na. 

Na stęp nie Se nat UAM pod jął uchwa ły w spra wie utwo rze nia
no wych spe cjal no ści: kul tu ry chrze ści jań skiej na Wy dzia le Na -
uk Spo łecz nych na kie run ku kul tu ro znaw stwo na stu diach dru -
gie go stop nia, pe da go gi ki wspie ra ją cej uczniów ze spe cjal ny mi
po trze ba mi edu ka cyj ny mi na Wy dzia le Stu diów Edu ka cyj nych
na kie run ku pe da go gi ka spe cjal na na stu diach pierw sze go i dru -
gie go stop nia. Pod jął tak że uchwa łę w spra wie zmia ny na zwy kie -
run ku stu diów fil mo znaw stwo na Wy dzia le Fi lo lo gii Pol skiej i Kla -
sycz nej na stu diach pierw sze go i dru gie go stop nia na fil mo znaw -
stwo i kul tu ra me diów. Na stęp nie pod jął uchwa łę w spra wie zmia -
ny nazw spe cjal no ści stu diów na stu diach pierw sze go i dru gie -
go stop nia na kie run ku fi lo lo gia: spe cjal ność fi lo lo gia chor wac ka
i fi lo lo gia serb ska otrzy ma ła na zwę fi lo lo gia chor wac ka, a spe cjal -
ność fi lo lo gia serb ska i fi lo lo gia chor wac ka otrzy ma ła na zwę fi -
lo lo gia serb ska, oraz uchwa łę w spra wie zmia ny na zwy Mię dzy -
kie run ko wych In dy wi du al nych Stu diów Hu ma ni stycz nych
na Mię dzy ob sza ro we In dy wi du al ne Stu dia Hu ma ni stycz ne i Spo -
łecz ne. 

W cza sie ob rad Se nat UAM pod jął uchwa łę o zmia nie Uchwa -
ły nr 239/2010/2011 Se na tu UAM nr 239 z dnia 31 ma ja 2011 r.
w spra wie wa run ków i try bów re kru ta cji na I rok stu diów sta -
cjo nar nych oraz nie sta cjo nar nych w ro ku aka de mic -
kim 2012/2013. Se nat UAM po zy tyw nie za opi nio wał re cen zję
prof. A. Le ge żyń skiej, do ty czą cą wszczę cia po stę po wa nia o nada -
nie ty tu łu dok to ra ho no ris cau sa przez Uni wer sy tet Ja giel loń ski
Ada mo wi Za ga jew skie mu. Se nat UAM pod jął tak że uchwa łę
w spra wie nada nia Sa li 218 w Col le gium Ma ius imie nia prof. Sta -
ni sła wa Do brzyc kie go. Se nat UAM za twier dził umo wy za war te
po mię dzy UAM a: Pań stwo wym Uni wer sy te tem Mi ni ster stwa Fi -
nan sów Fe de ra cji Ro syj skiej w Mo skwie i Pół noc nym Uni wer sy -
te tem Fe de ral nym w Ar chan giel sku. Za twier dził po ro zu mie nie
za war te po mię dzy UAM a Kan gwon Na tio nal Uni ver si ty Chun -
che on -si, Gan gwon -do (Re pu bli ka Ko rei Po łu dnio wej) oraz aneks
do umo wy po mię dzy UAM a Uni wer sy te tem Chri stia na Al brech -
ta w Ki lo nii. Na za koń cze nie pod jął uchwa łę w spra wie wy ra że -
nia zgo dy na do dat ko we wy na gro dze nie w ro ku 2012 dla pra cow -
ni ków Bi blio te ki Uni wer sy tec kiej z do cho dów wła snych. Wgląd
w uchwa ły Se na tu UAM moż li wy jest w Rek to ra cie (po kój 107)
oraz na stro nie www.amu.edu.pl 

opr. Do mi ni ka Na roż na

◗Ku ra to rium „Sto wa rzy sze nia na rzecz Wspie ra nia Uczel ni” Uni -
wer sy te tu Eu ro pej skie go Via dri na we Frank fur cie nad Od rą w po -
nie dzia łek 7 ma ja 2012 uho no ro wa ło kom po zy to ra, dy ry gen ta
i mu zy ka Krzysz to fa Pen de rec kie go za za słu gi na rzecz pol sko -nie -
miec kie go po ro zu mie nia w ob sza rze mu zy ki Na gro dą Via dri ny.
Kom po zy tor ode brał ją oso bi ście w Ha li Kon cer to wej im. Car la
Phi lip pa Ema nu ela Ba cha we Frank fur cie nad Od rą. 

◗ Na V Prze glą dzie Te atrów Kla sycz nych w Gdań sku te atr „Sfin -
ga” z UAM za jął dru gie miej sce. Na gro da zo sta ła przy zna na za in -
sce ni za cję „Żoł nie rza Sa mo chwa ła” Plau ta (w prze kła dzie prof.
Ewy Skwa ry). Re ży ser ka mi spek ta klu są dr Ka ta rzy na Ka niec ka -
-Jusz czak i dr Alek san dra Ma cie jew ska. Prócz na gro dy ze spo ło wej
na UAM po wę dro wa ły: na gro da dla naj lep szej ak tor ki Alek san dry
Du dry oraz wy róż nie nie dla naj lep sze go ak to ra Łu ka sza Ber ge ra. 

◗W dniach od 14-16 ma ja 2012 r. od był się Fe sti wal Kul tu ry Stu -
denc kiej „KULMINACJE”. W tym ro ku przy go to wa no bar dzo bo -
ga ty i cie ka wy pro gram, na któ ry skła da ły się wy sta wy prac ar ty -
stycz nych, pre zen ta cje, spek ta kle te atral ne, warsz ta ty wo kal ne,
sce no gra ficz ne, ryt micz ne, po ka zy fil mo we i kon cer ty. 

◗ 15 ma ja w Pa wi lo nie Ogro du Bo ta nicz ne go od by ło się se mi na -
rium pt. „In ter na cjo na li za cja kształ ce nia -moż li wość czy ko niecz -
ność?”. Se mi na rium jest wspól ną ini cja ty wą Fun da cji Roz wo ju
Sys te mu Edu ka cji oraz IROs Fo rum. Or ga ni za to rem spo tka nia był
Dział Współ pra cy z Za gra ni cą UAM.

◗ Pię ciu pro fe so rów UAM zo sta ło wy bra nych do Ko mi te tu Ję zy -
ko znaw stwa PAN na ka den cję 2012-2015. Są to prof. Ja cek Fi -
siak z In sty tu tu Fi lo lo gii An giel skiej, prof. Je rzy Bań cze row ski z In -
sty tu tu Ję zy ko znaw stwa, prof. Ka ta rzy na Dziu bal ska -Ko ła czyk
z In sty tu tu Fi lo lo gii An giel skiej, prof. Bog dan Wal czak z In sty tu -
tu Fi lo lo gii Pol skiej i prof. Ta de usz Zgół ka z In sty tu tu Fi lo lo gii Pol -
skiej. mdz
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Od wie lu lat o uro dzi nach na sze go uni -
wer sy te tu przy po mi na ją m.in. ma jo we
kon cer ty ze spo łów UAM. W po nie dzia -
łek 7 ma ja – jak zwy kle – spo tka li się
w au li przed sta wi cie le uczel nia nej wspól -
no ty (szko da, że w znacz nie mniej szej, niż
kie dyś licz bie), by w 93-le cie swej Al mae
Ma ter po słu chać mu zy ki. 

Naj pierw in stru men tal nej. Mi ko łaj Szy kor
wy ko nał Kon cert na trąb kę, jed no z po nad 30
(!) dzieł na pi sa nych na ten in stru ment przez
wło skie go mi strza póź ne go ba ro ku. To wa rzy -
szy ła mu smycz ko wa Or kie stra Ka me ral -
na pod dyr. Alek san dra Gre fa. Po tem mu zy -
ku ją ce da my pró bo wa ły prze nieść słu cha czy
w świat ar gen tyń skich tang, a na ko niec za -
pro po no wa ły su itę me lo dii z mu si ca lu
„Skrzy pek na da chu” Jer ry’ego Boc ka.

W czę ści wo kal nej Chór Aka de mic ki
UAM pod dyr. Be aty Biel skiej, za ofe ro wał
uro dzi no wy cock ta il swo ich prze bo jów. By -
ły więc m.in. po zy cje zna nych pol skich mi -
strzów twór czo ści chó ral nej: Mar ka Ja siń -
skie go (Psalm 100) i Paw ła Łu ka szew skie -
go (Nunc Di mit tis). By ło słyn ne „Chi li Con
Car ne” An der sa Eden ro tha, a na fi -
nał – głów ny te mat z „Wil hel ma Tel la” Gio -
ac chi no Ros si nie go w oprac. J. Eschli man -

na. Usa tys fak cjo no wa na pu blicz ność wy kla -
ska ła jesz cze bis: „Short Pe ople” Ran dy
New ma na w opr. Jac ka Sy kul skie go. Ko men -
to wa ła pro gram Ewa Jar ma kow ska -Ko la nus.

Po raz pierw szy na ma jo wym wie czo rze

za bra kło Chó ru Ka me ral ne go UAM prof.
Krzysz to fa Szy dzi sza, któ ry te go sa me go
dnia kon cer to wał w Ha no we rze, uczest ni -
cząc w mię dzy na ro do wym projekcie „Mu -
zy ka w obo zach śmier ci”. (rp) 

Fe sti wal Twór czo ści Stu denc kiej – Stu -
denc ka Wio sna do biegł koń ca. Przez dwa
ty go dnie człon ko wie Nie za leż ne go Zrze -
sze nia Stu den tów UAM wy pi li li try ka wy
i prze szli ty sią ce me trów, aby sta nąć
na wy so ko ści za da nia i za pew nić po znań -
skim stu den tom moż li wość spę dze nia
cie ka wie wol ne go cza su.

Pierw szy ty dzień Fe sti wa lu Twór czo ści
Stu denc kiej roz po czę li śmy Via -Grą, któ ra
od by ła się na Wy dzia le Na uk Spo łecz nych
UAM. Śro da na to miast by ła świę tem dla
wszyst kich, któ rzy ko cha ją po ezję. W ra -
mach kon kur su „Wier sze z Szu fla dy” mo gli -
śmy za po znać się z twór czo ścią po znań -
skich stu den tów w ka me ral nej at mos fe rze
Piw ni cy Far nej. Pierw szy ty dzień fe sti wa lu
za koń czy li śmy ta necz nym kro kiem w ra -
mach ak cji Dan ce Day. Przez ca ły pią tek
moż na by ło wziąć udział w warsz ta tach stu -
denc kich w naj lep szych szko łach ta necz -
nych w Po zna niu, a o go dzi nie 17 wszy scy
mi ło śni cy tań ca ze bra li się na Pla cu Wol no -
ści, na któ rym od tań czy li cho re ogra fię,
przy go to wa ną spe cjal nie na tą oka zję.

Dru gi ty dzień Stu denc kiej Wio sny roz po -
czę li śmy śpie wa ją co. W nie dzie lę w klu bie
Re set od by ło się Must be the ka ra oke. Dla

naj lep szych by ły bo ny do em pi ku, a dla od -
waż nych dar mo we pi wo przy ba rze. We
wto rek w klu bie Esku lap od by ła się już
czwar ta edy cja Prze glą du Stu denc kich Ka -
ba re tów - Skecz -up. Na ma łej sce nie po pu -
lar ne go klu bu za pre zen to wa ły się czte ry ka -
ba re ty. Fe sti wal za koń czy li śmy wiel kim

Hap py En dem, czy li kon cer tem fi na ło wym,
pod czas któ re go wy stą pi ły ze spo ły, wy ło -
nio ne w gło so wa niu in ter ne to wym oraz
gwiaz da wie czo ru UAM Dre am Te am.
Wszyst ko od by ło się w klu bie John ny Wal -
ker.

Mar ty na Fur ma nek

Kon cert uro dzi no wy

Jak mi nę ła Stu denc ka Wio sna
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To już III edy cja kon kur su fo to gra ficz ne go
„UAM mo ją uczel nią”, or ga ni zo wa ne go
z oka zji Ju bi le uszo wej De ka dy (2009-
2019) 100-le cia na szej uczel ni, a skie ro -
wa ne go do stu den tów wszyst kich wy -
dzia łów UAM oraz uczest ni ków stu diów
dok to ranc kich. 

Te go rocz na edy cja ogło szo na zo sta ła jak
zwy kle 7 ma ja dla upa mięt nie nia dnia za in -
au gu ro wa nia dzia łal no ści Wszech ni cy Pia -
stow skiej w 1919 ro ku. W tym ro ku kon kurs
prze bie gać bę dzie pod ha słem „Uni wer sy tet
z tra dy cja mi”.

Ocze ku je my więc fo to gra fii, po ka zu ją -
cych UAM ja ko uczel nię z tra dy cja mi. Spo -
dzie wa my się zdjęć gma chów, hi sto rycz nie
zwią za nych z UAM: Aka de mii Lu brań skie -
go, Ko le gium Je zu ic kie go, PTPN, Zam -
ku – pierw szej sie dzi by Wszech ni cy Pia -
stow skiej; bu dyn ków waż nych dla tra dy cji
na szej uczel ni, jak Bi blio te ka Uni wer sy tec -
ka czy Pal miar nia. Tra dy cje UAM to oczy wi -
ście nie tyl ko hi sto rycz ne bu dyn ki. To
przede wszyst kim lu dzie, czte rej pro fe so ro -
wie, za ło ży cie le na szej uczel ni w 1919 ro -

ku: He lio dor Świę cic ki, Mi chał So be ski, Sta -
ni sław Ko zie row ski oraz Jó zef Ko strzew ski.
Ma my na dzie ję, że stu den ci do trą do miejsc,
hi sto rycz nie zwią za nych z ty mi wy bit ny mi
po sta cia mi i po ka żą je na swo ich fo to gra -
fiach. 

Po dob nie jak w po przed nich edy cjach,
na gro dą dla stu den tów, au to rów dwu na stu
fo to gra fii naj cie ka wiej po ka zu ją cych tra dy -
cje UAM jest m.in. opu bli ko wa nie tych fo -
to gra fii w ka len da rzu uni wer sy tec kim
na rok 2013 oraz wy eks po no wa nie ich
na wy sta wie. Po nad to spo śród naj lep szych
prac ju ry wy ło ni „Fo to gra fię Ro ku 2013”,
któ rej au tor otrzy ma na gro dę głów ną. Pa tro -
nat nad pro jek tem ob jął prof. Zbi gniew Pi -
lar czyk, pro rek tor UAM.

Or ga ni za to rem pro jek tu jest UAM i Fun -
da cja UAM, a spon so rem jest Fun da cja UAM
oraz Urząd Mia sta Po zna nia. 

Mał go rza ta No wak 
Au tor i ko or dy na tor pro jek tu

fun da cja UAM
tel. (61) 827 97 65, e -ma il: 

mal go rza ta.no wak@ppnt.po znan.pl

Uro czy ste od sło nię cie rzeź by nastąpić ma 1 października 2012 r. Są pla -
ny, co do jej po ło że nia. Jak się oka zu je, ła wecz ka sta nie przy wej ściu do Col -
le gium Che mi cum No vum na Mo ra sku. Ta kie roz wią za nie mo że nie co dzi -
wić, bio rąc pod uwa gę na uko wy do ro bek pro fe so ra. Chcie li śmy, aby ła wecz -
ka z pro fe so rem Ko strzew skim sta ła przed Zamkiem. To mia ła być pa miąt -
ka – mó wił nam prof. Zbi gniew Pi lar czyk, pro rek tor UAM – Pro fe sor sie dział -
by na tle Zam ku, gdzie za czy nał się uni wer sy tet, pa trząc jed nak na je go obec -
ną sie dzi bę czy li uni wer sy tec ką au lę. Nie ste ty, mia sto nie wy ra zi ło na to zgo -
dy, cze go bar dzo ża łu je my. 

Ła wecz ka pro fe so ra Ko strzew skie go sta nie przed Che mi cum jed nak tyl -
ko na czas bu do wy no we go gma chu dla wy dzia łu hi sto rycz ne go. Pierw -
sze pra ce ru szą już nie ba wem, a plac bu do wy znaj do wać się bę dzie „w za -
się gu wzro ku” po sta ci pro fe so ra. Moż na więc po wie dzieć, że bę dzie on do -
glą dał bu do wy swo je go ma cie rzy ste go wy dzia łu, przed któ ry w koń cu zo -
sta nie prze nie sio ny. mz

Ławeczki z rzeźbami założycieli Uniwersytetu
Poznańskiego stać się mają ważną formą upamiętnienia
uniwersyteckich tradycji. Przed budynkiem Collegium
Minus ma już swoją ławeczkę pierwszy rektor, profesor
Heliodor Święcicki, a każdy, kto choć raz przechodził
tamtędy, może zaświadczyć, że nie siedzi samotnie. Jeśli
tylko dopisze pogoda przysiadają na niej zarówno
turyści, jak i poznaniacy, nieskrępowani obecnością
wielkiego uczonego. Zgodnie z planem, teraz czas
na profesora Józefa Kostrzewskiego, Wielkopolanina,
wybitnego polskiego archeologa i muzeologa, twórcę
polskiej szkoły archeologicznej. Kolejna ławeczka
powstaje właśnie w pracowni Grzegorza Godawy. 

Tra dy cje na zdję ciu

Pro fe sor 
Ko strzew ski 
cze ka 
na hi sto ry ków 

fo
t.

 m
a

ci
ej

 m
ęc

zy
ń

sk
i



nasz uniwersytet DlA UMIEJęTNOŚCI

m a j  2 0 1 2  |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E  |  7

Od by cie prak ty ki mo że rów nież po móc mło dym lu -
dziom w ła god nym przej ściu od kształ ce nia się
i szko leń do pierw szej do brej pra cy. Prak ty ki mo gą

rów nież przy no sić ko rzy ści przed się bior stwom i po móc im
w zna le zie niu przy szłych pra cow ni ków, któ rych świe że po -
my sły mo gą mieć klu czo we zna cze nie dla przy szłej wy daj -
no ści i kon ku ren cyj no ści za trud nia ją cych ich przed się -
biorstw. W la tach 2012-2013 Ko mi sja za pew ni wspar cie fi -
nan so we prze zna czo ne na 280 tys. prak tyk dla stu den tów
uczel ni wyż szych i szkół za wo do wych w ra mach pro gra mu
Le onar do da Vin ci i Era smus.

An dro ul la Vas si liou, ko mi sarz UE ds. edu ka cji, kul tu ry,
wie lo ję zycz no ści i mło dzie ży po wie dzia ła: Kam pa nia „We
Me an Bu si ness” bę dzie wspie rać wy sił ki po dej mo wa ne przez
pań stwa człon kow skie, ma ją ce na ce lu zwal cza nie bez ro bo -
cia wśród mło dzie ży, któ re osią gnę ło w nie któ rych pań stwach
UE nie do pusz czal nie wy so ki po ziom. Chce my w szcze gól no -
ści zwięk szyć świa do mość war to ści prak tyk i sta ży mię dzy -
na ro do wych, któ re mo gą po móc w do sko na le niu zna jo mo -
ści ję zy ków oraz zwięk sza niu pew no ści sie bie i zdol no ści do -
sto so waw czych sta ży stów. Na sze ba da nia po ka zu ją, że pra -
co daw cy co raz czę ściej do ce nia ją te go ro dza ju umie jęt no ści.

Ba da nia wska zu ją na to, że nie wie le przed się biorstw ma
świa do mość moż li wo ści za trud nia nia sta ży stów w ra mach
eu ro pej skie go pro gra mu. Kam pa nia „We Me an Bu si ness”
zmie rza do zmia ny tej sy tu acji oraz po ka za nia ko rzy ści, ja -
kie przy no szą przed się bior stwom mię dzy na ro do we prak -
ty ki i sta że. 

Uru cho mio no spe cjal ną stro nę in ter ne to wą po świę co ną
kam pa nii, któ ra za wie ra in for ma cje oraz lin ki do ty czą ce
spo so bu zor ga ni zo wa nia lub zna le zie nia prak tyk eu ro pej -
skich. W pań stwach człon kow skich zo sta ną zor ga ni zo wa -
ne im pre zy, ma ją ce na ce lu pod no sze nie świa do mo ści, skie -
ro wa ne do izb han dlo wych, agen cji roz wo ju re gio nal ne go,
or ga ni za cji na rzecz wspie ra nia biz ne su i in nych pod mio -
tów, któ re mo gą pod kre ślić ko rzy ści z prak tyk pły ną ce dla
przed się biorstw. W 2012 r. co naj mniej 130 tys. mło dych
osób sko rzy sta z po mo cy fi nan so wej, prze zna czo nej na staż
lub prak ty kę za wo do wą za gra ni cą. Licz ba ta po win -
na w przy szłym ro ku wzro snąć do 150 tys. 

Ba da nia po ka zu ją, że sta ży ści zna ją cy ję zy ki ob ce mo gą
po móc przed się bior stwom w wej ściu na no we ryn ki. Z dru -
giej stro ny przed się bior stwa, któ rych pra cow ni cy nie po sia -
da ją zna jo mo ści ję zy ków ob cych i umie jęt no ści ko mu ni -
ka cyj nych mo gą po nieść stra ty zwią za ne ze nie wy ko rzy sta -
ny mi moż li wo ścia mi. Wy ni ki ba da nia Ko mi sji Eu ro pej skiej
prze pro wa dzo ne go w 2006 r. wśród nie mal 2 tys. przed -
się biorstw wska zu ją, że 11 proc. re spon den tów stra ci ło
moż li wość za war cia umo wy w związ ku z bra kiem zna jo -
mo ści ję zy ka, co wią za ło się z kosz tem do 50 mln eu ro. 

Wię cej na te mat ini cja ty wy „Szan se dla mło dzie ży”: 
http://ec.europa.eu/social/main.jsp?catId=1006&langId=pl
Stro na in ter ne to wa kam pa nii:  
http://we-mean-business.europa.eu/,  http://ec.eu ro pa.eu/cul tu re
Stro na in ter ne to wa ko mi sarz An dro ul li Vas si liou:
http://ec.europa.eu/commission_2010-
2014/vassiliou/index_en.htm

Naj waż niej sze dzia ła nia
Eu ro pej ski Fun dusz Spo łecz ny (EFS):

◗ zwięk sze nie wy ko rzy sta nia środ ków z EFS przez rzą dy
kra jo we: do tej po ry nie roz dy spo no wa no jesz cze 30 mld
eu ro prze zna czo nych na pro jek ty na la ta 2007-13 

◗ prze zna cze nie 1,3 mln eu ro na pro gra my przy ucza nia do
za wo du, któ re w 10 proc. ma ją być fi nan so wa ne przez
kra je UE. Ce lem jest utwo rze nie 370 tys. no wych miejsc
prak tyk do koń ca 2013 r. 

◗ prze zna cze nie 3 mln eu ro z EFS na pro gram po mo cy dla
mło dych osób za kła da ją cych wła sne fir my i przed się bior -
ców spo łecz nych. 

In ne dzia ła nia na szcze blu UE:
◗ gwa ran cje dla mło dych: dzię ki środ kom w wy so ko ści 

4 mln eu ro kra je UE bę dą mo gły po móc mło dym lu dziom
zna leźć pra cę, kon ty nu ować edu ka cję lub od być szko le -
nia w cią gu 4 mie się cy od mo men tu opusz cze nia przez
nich szko ły 

◗ eu ro pej skie ra my ja ko ści do ty czą ce prak tyk 

◗ Two ja pierw sza pra ca z EURES-em – dzia ła nie przy go to -
waw cze, któ re ma po móc 5 tys. mło dych lu dzi w zna le -
zie niu pra cy w in nym kra ju UE (2012-13) 

◗ Era smus i Le onar do da Vinci - 130 tys. ofert   za gra nicz -
nych prak tyk dla stu den tów szkół wyż szych i uczniów
szkół za wo do wych w 2012 r. 

◗ Era smus dla przed się bior ców – 600 ofert sta ży dla mło -
dych przed się bior ców w ma łych fir mach w róż nych kra -
jach UE 

◗ wo lon ta riat eu ro pej ski – 10 tys. ofert wo lon ta ria tu we
wszyst kich kra jach UE. 

jak się zbli żać do prak ty ki 
komisja europejska podjęła kampanię „we mean Business”,
mającą na celu zachęcenie przedsiębiorstw do organizowania
większej ilości praktyk zawodowych i staży, aby udoskonalić
umiejętności młodych ludzi i ich zdolność znalezienia zatrudnienia. 
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Pod por tre ta mi po win ny jak naj szyb ciej
za wi snąć ży cio ry sy po dróż ni ków, któ -
re na to wa rzy szą cej otwar ciu ga le rii

kon fe ren cji przed sta wi li stu den ci z Ko ła Na -
uko we go Geo gra fów. W ich pre zen ta cjach
zna la zło się mnó stwo cie ka wych i ma ło zna -
nych fak tów. Wspo mnia ny Ste fan Szolc -Ro -
go ziń ski, syn fa bry kan ta tek sty liów, w szko -
le do sta wał po ła pach za gry zmo le nie fan ta -
stycz nych mar szrut na szkol nych ma pach.
Skoń czył (wbrew wo li oj ca) z wy róż nie niem
aka de mię ma ry nar ki wo jen nej w Kronsz ta -
dzie i swą wy ma rzo ną wy pra wę do Afry ki
za czął or ga ni zo wać ja ko 19-la tek, wspie ra -
ny zresz tą przez Sien kie wi cza i Pru sa. Do -
ko nał wie lu od kryć w Ka me ru nie, miał po -
tem plan ta cję ka kao na wy spie Fer nan do Po.
Zmarł mło do i to nie na tym peł nym nie bez -
pie czeństw kon ty nen cie, lecz prze je cha ny
przez omni bus w Pa ry żu. 

Krzysz tof Ar ci szew ski (1592 -1656), wy -
gna ny z Pol ski za za bój stwo, po tem obroń -
ca Lwo wa i Zba ra ża w cza sie po wsta nia
Chmiel nic kie go, był ad mi ra łem sił mor skich

w Bra zy lii, wal cząc tam u bo ku Ho len drów.
Uta len to wa ny po eta, tak że au tor cie ka wych
za pi sków et no gra ficz nych o In dia nach, po -
cho wa ny zo stał w Lesz nie. 

Mi ko łaj Smo gu lec ki (1610-1656), stu dent
Aka de mii Lu brań skie go, w wie ku 21 lat po -
rzu cił świet nie za po wia da ją cą się ka rie rę
pu blicz ną, wstą pił do je zu itów i wy je chał
przez Afry kę i In die do Chin (10 mie się cy
na mo rzu!), gdzie był zna ny ja ko Mu Ni ge.
Wy kła dał astro no mię i ma te ma ty kę w Nan -
ki nie, na wra cał Man dżu rię. 

Edward Ra czyń ski (1786- 1845), po stać
zna na Wiel ko po la nom, ale czy każ dy wie,
że w wie ku 24 lat do tarł do La po nii, a po tem
aż za ko ło pod bie gu no we? A w Tur cji szu -
kał le gen dar nej Troi i uznał, że mie ści ła się
ona ko ło wsi Bu nar ba sza. 

Pa weł Strze lec ki (1797 -1873), za nim do -
tarł do Au stra lii, gdzie mię dzy in ny mi od -
krył Zie mię Gip p sa, naj żyź niej szy skra wek
te go kon ty nen tu, był w An glii, Szwaj ca rii,
Wło szech, w No wym Jor ku, w Ka na dzie,
Mek sy ku i Bra zy lii. A tak że w In diach

i współ pra co wał z Ka ro lem Dar wi nem. Nie -
ste ty, speł nia jąc je go proś bę, spad ko bier cy
spa li li wszyst kie je go no tat ki – a cóż tam
mu sia ły być za skar by...

Hen ryk Arc tow ski (1871-1958) wraz z Ro -
al dem Amund se nem brał udział w wy pra -
wie na An tark ty dę. Wy pra wiał się też
na Spits ber gen i Lo fo ty, od krył że szelf kon -
ty nen tal ny An tark ty dy le ży ni żej niż in ne
szel fy z po wo du cię ża ru lo du. Po tem pra co -
wał we Lwo wie na Uni wer sy te cie Ja na Ka -
zi mie rza, by w koń cu osiąść w Wa szyng to -
nie. Przy go to wał po nad 400 pu bli ka cji, po -
świę co nych głów nie kli ma to wi. Po nim był
też Ar ka dy Fie dler, Ka zi mierz No wak....

Stu den ci w cie ka wych re fe ra tach przed -
sta wi li ca łą pa no ra mę burz li wych przy gód
i barw nych cha rak te rów wiel kich po dróż -
ni ków, mniej lub bar dziej zwią za nych
z Wiel ko pol ską. Spo tka nie pro wa dził prof.
Le szek Ko len do wicz, ini cja to rem po wsta -
nia ga le rii jest inż. Woj ciech Owsia now ski,
a ofia ro daw czy nią por tre tów Mał go rza ta
Strze lec ka. MAJ

wiel kie po dró że 
wiel kich po dróż ni ków

Polska miała kolonię w kamerunie. Była, co prawda, mała, bo liczyła tylko 30 km kw
i przetrwała zaledwie 2 lata, a założył ją w 1882 roku niespełna 21-letni kaliszanin,
stefan szolc-rogoziński. jest jednym z podróżników, którego portret znalazł się
w nowo otwartej galerii na wydziale nauk Geograficznych i Geologicznych uam.
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Po trze bę in ter dy scy pli nar no ści w pro wa -
dze niu ba dań nad pra wem kar nym po -
stu lo wa li pol scy mło dzi kar ni ści, uczest -
ni cy Fo rum.

Wśród go ści zna leź li się przed sta wi cie le
z Kra ko wa, Gdań ska, Lu bli na, War sza wy,
Wro cła wia i Po zna nia. Fo rum od by ło się
po raz pierw szy w Po zna niu, na Wy dzia le
Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM, któ ry był or ga -
ni za to rem tej kon fe ren cji. Im pul sem do zor -
ga ni zo wa nia spo tka nia by ła po trze ba wy -
mia ny my śli mię dzy mło dy mi pra cow ni ka -
mi ka tedr kar nych, któ rzy, jak czę sto by ło to
po wta rza ne, za rów no z mów ni cy, jak i w ku -
lu arach, nie ma ją zbyt wie lu oka zji do za -
bra nia gło su na fo rum ogól no pol skich kon -
fe ren cji. 

Or ga ni za to rzy ma ją sil ne i nie od par te
prze ko na nie – mó wił, otwie ra jąc ob ra dy
prof. Ro bert Za włoc ki – że na uka pra wa kar -
ne go w Pol sce spę ta na jest me to dą ana li zy
do gma tycz nej, któ ra zwią za na jest z po zy ty -
wi zmem praw ni czym. Chcie li by śmy, aby
pra wo kar ne trak to wa ne by ło ho li stycz nie,
chce my na nie pa trzeć in ter dy scy pli nar nie.

Ta kie też by ły kon fe ren cyj ne re fe ra ty.
W cią gu dwóch dni wy gło szo no ich 7, ale
zgło szeń by ło znacz nie wię cej, a naj cie kaw -
sze z nich opu bli ko wa ne zo sta ły w for mie
ma te ria łów kon fe ren cyj nych. Na Fo rum pre -
zen to wa ne by ły re fe ra ty z po gra ni cza pra wa
i eko no mii, py ta no o zna cze nie wie lo kul -
tu ro wo ści dla pra wa kar ne go, przy wo ły wa -
no też nie zwy kle waż ne w na ukach kar nych
kon tek sty psy cho lo gicz no -so cjo lo gicz ne.
Przy sło wio wą wi sien ką na tor cie oka za ło się

nie co kon tro wer syj ne wy stą pie nie Ra do sła -
wa Stróż ka „Por no gra fia a sztu ka”, któ ry sta -
rał się wy ty czyć gra ni ce wol no ści twór cy.
Do cze go mo że po su nąć się ar ty sta two rząc
swo je dzie ło? – py tał pre le gent, ilu stru jąc
tok swo jej wy po wie dzi po ka zem slaj dów. 

Mi mo że w te ma cie spo tka nia za sy gna li zo -
wa na zo sta ła in ter dy scy pli nar ność, na spo -
tka ne za pro sze ni zo sta li tyl ko przed sta wi cie -
le ka tedr pra wa kar ne go, po stę po wa nia kar -
ne go i kry mi no lo gii. Nie ma co ukry wać, że
w ra mach tych ka tedr upra wia my na ukę
w spo sób do gma tycz ny, a idea kon fe ren cji jest
ta ka, aby się otwo rzyć na in ne dys cy pli ny.
Na ra zie chcie li by śmy so bie uświa do mić dwie

rze czy: że za bar dzo do gma tycz nie się za my -
ka my, a po dru gie, że są wyj ścia z tej sko ru py.
My ślę, że ta kie prze sła nie wy cho dzi z tej kon -
fe ren cji. Na szym na stęp nym kro kiem bę dzie
kon takt z przed sta wi cie la mi in nych dys cy plin
na uko wych i to uczy ni my – wy ja śniał nam
w ku lu arach pro fe sor Za włoc ki. 

Ko lej ne zjaz dy od by wać się bę dą co dwa
la ta. Czę ściej pla no wa ne są pa ne le dys ku -
syj ne, na któ re za pra sza ni bę dą spe cja li ści
z in nych dzie dzin. Na pew no wśród za pro -
szo nych znaj dą się w pierw szym rzę dzie
psy cho lo go wie, bo to do nich w trak cie de -
ba ty naj czę ściej kie ro wa ne by ły py ta nia. 

Mag da Zió łek

I Kon fe ren cja Mło dych Na ukow ców
z oka zji Świa to we go Dnia Wo dy od by ła
się w dniach 22-23 mar ca na Wy dzia le
Bio lo gii UAM z udzia łem wie lu mło dych
na ukow ców z ca łej Pol ski oraz z Ro sji
i Wę gier.

Pod czas kon fe ren cji przed sta wio no 30
re fe ra tów. I se sja, pro wa dzo na przez prof.
Na ta lię Ku czyń ską -Kip pen (Za kład Ochro -
ny Wód UAM) oraz An nę M. Ba siń ską, do -
ty czy ła bio lo gii i eko lo gii zwie rząt, ży ją -
cych w zróż ni co wa nych eko sys te mach
wod nych. Ko lej na se sja, pro wa dzo na przez
prof. Jac ka Na wroc kie go (Za kład Tech no -
lo gii Uzdat nia nia Wo dy UAM) oraz Mi cha -
ła Ry ba ka by ła zwią za na z ba da nia mi wła -
ści wo ści fi zycz no -che micz nych wód. Te -
ma ty ka se sji by ła bar dzo zróż ni co wa na,

po czy na jąc od wpły wu opa dów i po wo dzi
na śro do wi sko, przez re kul ty wa cję wód,
wpływ świa tła na kształ to wa nie eko sys te -
mów je zior nych oraz wpływ świa tła
na roz pad róż nych związ ków che micz -
nych obec nych w ba da nej wo dzie, aż
do zróż ni co wa nia se zo no wych zmian nu -
trien tów w mo rzu i usu wa niu z wo dy far -
ma ceu ty ków. Cie ka we te ma ty wy wo ła ły
bli sko pół go dzin ną dys ku sję. Se sja III, pro -
wa dzo na przez prof. Lu bo mi rę Bur chardt
(Za kład Hy dro bio lo gii UAM) oraz Łu ka sza
Wej ne row skie go do ty czy ła sze ro kie go
spek trum or ga ni zmów, wy stę pu ją cych
w wo dzie, od si nic pi ko plank to no wych
po przez bak te rio plank ton, kra sno ro sty,
okrzem ki, aż po ma kro fi ty. Ostat nia se sja,
pro wa dzo na przez prof. Mar ka Kra skę (Za -

kład Ochro ny Wód UAM) oraz Ma cie ja Ję -
drzej cza ka by ła zwią za na z ba da nia mi osa -
dów. Ten po zor nie nie cie ka wy te mat spo -
tkał się z du żym za in te re so wa niem. Sto su -
jąc od po wied nie tech ni ki po zy ski wa nia
pró bek osa dów moż na oce nić re gio nal ne
zróż ni co wa nie ne ga tyw ne go od dzia ły wa -
nia czło wie ka na ota cza ją ce śro do wi sko
wod ne. Usły sze li śmy też o no wych tren -
dach ochro ny za so bów wod nych przez
wy ko rzy sta nie in no wa cyj nych tech no lo gii
oczysz cza nia wód i mo ni to ring ska że nia
Bał ty ku.

Na stęp ne go dnia od by ło się wyj ście te re -
no we do naj więk sze go w Pol sce sku pi ska
kra te rów po me te ory to wych – re zer wa tu
przy ro dy „Me te oryt Mo ra sko”.

Jo an na Ro siń ska

fo
t.

 m
a

ci
ej

 m
ęc

zy
ń

sk
i

Kon fe ren cja na Świa to wy Dzień Wo dy

Sze rzej o pra wie kar nym



N
a pół ce nad biur kiem krę ci się
zło ci sty mły nek mo dli tew ny.
Pa miąt ka z Kat man du – wy ja -
śnia prof. Stry ja kie wicz – Cie -
ka we jest to, że przy klasz to -

rach bud dyj skich oprócz pra sta rych drew -
nia nych, cięż kich młyn ków mo dli tew nych,
po ru sza nych ręcz nie przez piel grzy mów, sto -
ją obok na stra ga nie wła śnie ta kie cu deń ka...
na ba te rie sło necz ne. Młyn ko wi przy glą da
się wiel ko oka so wa. To z ko lei mi ły ser cu
pro fe so ra po da ru nek od by łych stu den tów
i dok to ran tów – od pew nej gru py, bar dzo
sym pa tycz nej i wy jąt ko wo zży tej, któ ra
do dziś utrzy mu je kon tak ty i spo ty ka się ze
swo im wy kła dow cą.

Na ścia nie obok biur ka wi szą dwa dy plo -
my. Je den oznaj mia o przy zna niu na gro dy
za pra cę dok tor ską przez Mię dzy na ro do -
wą Unię Geo gra ficz ną w ro ku 1987. Bar dzo
zna czą cy dla mnie dy plom – uśmie cha się
do wspo mnień pro fe sor – Na gro dą by ło sfi -

nan so wa nie wy jaz du na mię dzy na ro do wą
kon fe ren cję. Mój dok to rat pod kre ślał zna -
cze nie ma łych i śred nich przed się biorstw
prze my słu spo żyw cze go. Na tej kon fe ren cji
re fe rat opar ty na wy ni kach dy ser ta cji wy wo -
łał wiel kie ata ki zwłasz cza na ukow ców
z NRD (bo w blo ku wschod nim li czył się
wów czas tyl ko prze mysł cięż ki), a z dru giej
stro ny – sil ną kontr ofen sy wę ze stro ny uczo -
nych z Za cho du. Nad mo ją gło wą to czy ła się
więc „woj na ide olo gicz na”, a ja my śla łem
tyl ko, że te raz to już mi wła dze ni gdy nie po -
zwo lą wy je chać za gra ni cę... Ale kie dy na sta -
ła wol ność, otrzy ma łem pro po zy cję wy jaz -
du na rok do Ho lan dii i Nie miec ja ko vi si -
ting pro fes sor wła śnie dla te go, że za pa mię -
ta no mnie z tej kon fe ren cji. A ten dru gi dy -
plom też wią że się z ową pra cą dok tor -
ską – ro syj ski bro war Ocza ko wo wy sta wił mi
żar to bli wy cer ty fi kat zna jo mo ści za gad nień
piw nych. Ja rze czy wi ście je w tam tych re -
aliach po zna łem. M. in. mie rzy łem ska lę

han dlu w „po cią gach piw nych”, gdzie lu dzie
na wła sną rę kę han dlo wa li tym de fi cy to wym
wów czas to wa rem, wo żo nym w tor bach
do re jo nów, gdzie go bra ko wa ło. Dzi siej si
stu den ci, gdy im o tym mó wię, oczy wi ście
zu peł nie te go nie ro zu mie ją... Po dob nie jak
te go, że cen zu ra ka za ła wów czas wy kre ślić
z pra cy przed dru kiem koszt pro duk cji czy -
ste go spi ry tu su, aby czy tel ni cy nie zo rien -
to wa li się, ile pań stwo za ra bia na wód ce.
A z ko lei ten nie zwy kły abs trak cyj ny ob raz
obok – prof. Stry ja kie wicz wska zu je rę ką – to
pło ną ce po pio ły w elek trow ni Ko nin – cze go
do tąd ni ko mu nie uda ło się od gad nąć.

Prof. Stry ja kie wicz uwa ża geo gra fię za na -
ukę, obej mu ją cą wie le dzia łów na uk przy -
rod ni czych i spo łecz nych, więc na dru giej
szaf ce jest mi ni dział geo lo gicz ny ze bra ny
w czę ści pod czas wła snych licz nych wy jaz -
dów oraz ćwi czeń te re no wych, a w czę ści
po cho dzą cy z po da run ków od za przy jaź nio -
nych geo lo gów. Są to ma leń cy ry ce rze z te -
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Ca ły świat 
w jed nym 
ga bi ne cie

Ca ły świat 
w jed nym 
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Ca ły świat 
w jed nym 
ga bi ne cie

w gabinecie geografa spodziewalibyśmy się map. na próżno – śmieje się prof. tadeusz
stryjakiewicz, kierownik zakładu Polityki regionalnej i integracji europejskiej w instytucie
Geografii społeczno-ekonomicznej i Gospodarki Przestrzennej uam – współczesny
geograf nie wiesza map na ścianie, bo ma o wiele lepsze w komputerze. co zatem
znajdziemy w gabinecie geografa?
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ra ko ty, ru dy siar ki, cyn ku i oło wiu, tzw.
strzał ka pio ru no wa be lem ni ta, ame ty sty
i prze pięk ny czar no -fio le to wy cza ro it
znad Baj ka łu. Baj kał to bar dzo zna czą ce
miej sce współ pra cy pol skich i ro syj -
skich uczo nych, któ re owo cu je ćwi cze -
nia mi te re no wy mi, pu bli ka cja mi,
a w tym ro ku mię dzy na ro do wą kon fe -
ren cją. To nie zwy kły przy rod ni czo ob -
szar – mó wi prof. Stry ja kie wicz – a dla
mnie sym bo lem za cho dzą cych tam prze -
mian, in te re su ją cych dla geo gra fii spo -
łecz no -eko no micz nej, by ła roz sy pu ją ca
się drew nia na chat ka na baj kal skiej wy -
spie Ol chon, a na niej ogrom na an te -
na sa te li tar na. Tak spo ty ka się sta re i no -
we.

Trze cia szaf ka to ką cik... mu zy kal ny.
Jest tu bu riac ki róg pa ster ski, któ rym
pro fe sor zwo ły wał stu den tów na ćwi -
cze niach te re no wych i in do ne zyj ski
drew nia ny in stru ment przy wie zio ny
z Ba li. Jak je stem wku rzo ny – mó wi pro -
fe sor – to gram na nim i te de li kat ne
dźwię ki dzia ła ją bar dzo uspo ka ja ją co.

Na ścia nach wi szą jesz cze pa no ra my
Je ro zo li my, Lha sy oraz klasz to ru bud -
dyj skie go Dre pung. Wy pra wę do Je ro zo -
li my od by łem pod czas sty pen dium
w Egip cie, tuż przed roz po czę ciem woj -
ny w Za to ce Per skiej, gdy znik nę li stam -
tąd tu ry ści, a na szą grup kę wie zio no
pod zbroj ną woj sko wą eskor tą – opo wia -
da pro fe sor – pa mię tam ten za baw ny ob -
ra zek, jak na pu sty ni mu sie li śmy ro bić
siu siu pod ka ra bi na mi. Po zo sta łe ob ra -
zy przy po mi na ją mi zaś z jed nej stro ny
wal kę mni chów ty be tań skich o wol ność
ich kra ju, z dru giej – fa scy nu ją cą po dróż
ko le ją do Lha sy, na wy so ko ści 5 tys. m
nad po zio mem mo rza. W po cią gu są
w związ ku z tym spe cjal ne rur ki z tle -
nem, któ re wkła da się do no sa.

Są jesz cze w po ko ju pro fe so ra pa miąt -
ki z Ne pa lu. Kon fe ren cja w Ne pa lu
w 2011 r. by ła dla nas za sko cze niem.
Zaj mu je my się obec nie tzw. sek to rem
kre atyw nym w go spo dar ce i tam zo sta li -
śmy przy ję ci z wiel kim en tu zja zmem, bo
Ne pal czy cy chcie li by roz wi jać ro dzi me
rę ko dziel nic two i rze mio sło ar ty stycz ne,
miesz czą ce się w tym sek to rze, nie do -
pusz cza jąc do je go za gi nię cia. Na sze do -
świad cze nia i wnio ski by ły dla nich bar -
dzo cie ka we i bliż sze niż to, co ofe ro wa -
li za chod ni eks per ci. Zo sta li śmy za pro -
sze ni na wet na spe cjal ne spo tka nie,
w trak cie któ re go na gle na stą pi ło pla no -
we w tym kra ju wy łą cze nie prą du. Na -
sze lap to py i pre zen ta cje oka za ły się nie -
uży tecz ne i przy świe tle świec trze ba by -
ło dys ku to wać me to da mi, że tak po -
wiem, tra dy cyj ny mi.

Ty le kra jów spo ty ka się w jed nym ga -
bi ne cie. Prof. Ta de usz Stry ja kie wicz za -
po wia da, że na eme ry tu rze spró bu je po -
li czyć wszyst kie miej sca, w któ rych był.

MAJ

Pra wie 650 mln zł przy zna nych pol skim
na ukow com i dwa ty sią ce sfi nan so wa -
nych pro jek tów ba daw czych – to suk ces
pierw sze go ro ku dzia łal no ści Na ro do we -
go Cen trum Na uki. – W 2012 r. bu dżet
NCN się gnie mi liar da zło tych – za po wia da
mi ni ster na uki prof. Bar ba ra Ku dryc ka.

Uczest ni czy ła ona w kra kow skich uro dzi -
nach Na ro do we go Cen trum Na uki w dn. 9
mar ca, bio rąc udział w po sie dze niu ple nar -
nym Ra dy NCN. Wie czo rem w Mię dzy na ro -
do wym Cen trum Kul tu ry od by ła się uro dzi -
no wa ga la NCN.

Gdy rok te mu otwie ra łam wspól nie z pre -
mie rem Do nal dem Tu skiem Na ro do we Cen -
trum Na uki, pod kre śla li śmy, że to sym bo licz -
ny mo ment prze ka za nia de cy zji o fi nan so -
wa niu na uki w rę ce sa mych uczo nych.
Ostat ni rok do wiódł, że to w peł ni traf na de -
cy zja – pod kre śla ła mi ni ster Bar ba ra Ku -
dryc ka – Na ro do we Cen trum Na uki to nie
tyl ko fi lar re for my na uki w Pol sce, ale też fi -
lar no wo cze sne go my śle nia o fi nan so wa niu

ba dań. W dro dze przej rzy stych kon kur sów
Cen trum prze ka zu je pu blicz ne pie nią dze
na pro jek ty ba daw cze; li czy się tyl ko na uko -
wa ja kość ba dań, ich roz mach i no wa tor ski
cha rak ter.

Po wo ła ne w mar cu 2011 r. Na ro do we
Cen trum Na uki to nie za leż na od rzą du
agen cja wy ko naw cza, któ ra dys try bu uje
środ ki po cho dzą ce z bu dże tu pań stwa
na ba da nia pod sta wo we. W cią gu mi nio -
nych 12 mie się cy w dro dze otwar tych kon -
kur sów do na ukow ców tra fi ło bli sko 470 mi -
lio nów zło tych. W 2012 r. bu dżet NCN się -
gnie nie mal mi liar da zło tych.

W usta wie po wo łu ją cej Na ro do we Cen -
trum Na uki za pi sa li śmy, że co naj mniej 20
proc. bu dże tu Cen trum zo sta nie prze zna czo -
ne na gran ty dla naj młod sze go po ko le nia
pol skich na ukow ców. Dzię ki tej re gu le uta -
len to wa ni ba da cze z ca łej Pol ski mo gą po -
dej mo wać am bit ne pro jek ty, któ re co raz czę -
ściej za dzi wia ją na uko wy świat – za zna czy -
ła mi ni ster Bar ba ra Ku dryc ka.

Wiel ką war to ścią Na ro do we go Cen trum
Na uki jest tak że fakt, że o gran ty mo gą się
ubie gać nie tyl ko na ukow cy afi lio wa ni
przy in sty tu cjach na uko wych i ba daw -
czych, ale tak że oso by fi zycz ne.

Two rząc agen cję na uko wą wzo ro wa ną
na naj lep szych roz wią za niach Eu ro pe an Re -
se arch Co un cil – Pol ska do łą czy ła do eu ro -
pej skiej państw, ta kich jak Au stria, Niem cy,
Por tu ga lia czy Szwe cja, któ re tak że po sia da -
ją po dob ne in sty tu cje.

new slet ter
Mi ni ster stwo Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go 

We dług ra por tu Fun da cji Edu ka cyj nej
Per spek ty wy, mi mo, że spa da licz ba stu -
den tów, to ko biet na po li tech ni kach jest
od 5 lat o po nad 14 ty się cy wię cej, gdy
licz ba męż czyzn na po li tech ni kach spa dła
o 1,7 ty sią ca. 

Czy to sku tek trwa ją cej od 5 lat ak cji
„Dziew czy ny na po li tech ni ki”, pro wa dzo -
nej przez Per spek ty wy? Na pew no ja kiś
udział Per spek ty wy w tym ma ją. Ta ki dzień
od wie lu lat ob cho dzo ny jest w kwiet niu
w Eu ro pie, gdzie za uwa żo no, że wła śnie
ko bie ty i mniej szo ści na ro do we są nie do -
re pre zen to wa ne w dzie dzi nie na uk ści -
słych i tech nicz nych. Jed nak w dal szym
cią gu bar dzo ma ło dziew cząt wy bie ra stu -
dia in for ma tycz ne, to też ha słem te go rocz -
ne go dnia by ło” No we tech no lo gie dla
dziew cząt”. Po li tech ni ka Po znań ska, po -
dob nie jak in ne po li tech ni ki w kra ju, tra -

dy cyj nie przy go to wa ła atrak cyj ny pro gram
dla dziew cząt. Uczen ni ce szkół śred nich
w tym dniu zwie dza ją uczel nie, zwłasz cza
la bo ra to ria, na warsz ta tach sa me wy ko nu -
ją róż ne tech nicz ne za da nia, a tak że spo ty -
ka ją się ze stu dent ka mi i ko bie ta mi, któ re
ka rie ry na uko we w dzie dzi nach ści słych
i tech nicz nych zro bi ły. Po raz pierw szy bio -
rą udział w ak cji tak że trzy uni wer sy te ty,
w tym UAM, a ści ślej Wy dział Ma te ma ty ki
i In for ma ty ki. Ak cja ma bar dzo do bry od -
biór spo łecz ny i sym pa tycz nie się ko ja -
rzy – mó wi An na Wdo wiń ska – Sa wic ka
z Per spek tyw – więc uni wer sy te ty po sta no -
wi ły się w ra mach dzia łań re kru ta cyj nych
do niej do łą czyć, a my chęt nie je wi ta my.
De biu tu ją cy i de kla ru ją cy się ja ko przy ja -
zny dla ko biet Wy dział Ma te ma ty ki i In for -
ma ty ki zor ga ni zu je swój dzień w czerw cu.

MAJ

Ma te ma ty cy dziew czę tom

NA RO DO WE CEN TRUM NA UKI

W pierw sze uro dzi ny

NCN W PIERWSZYM ROKU DZIAŁAlNOŚCI: 

11 ogłoszonych konkursów 

647 milionów złotych
przyznanych polskim naukowcom 

14 917 wniosków
rozpatrywanych w konkursach 

1 929 sfinansowanych grantów 
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chopin i mozart pospołu
w małej auli, literackie klimaty,
konferencja naukowa i goście
z austrii – wszystko to
z początkiem wiosny zbiegło
się w ramach jubileuszu
xx-lecia austriackiego ośrodka
kultury uam.

Po otwar ciu uro czy sto ści przez prof. Ste -
fa na Ka szyń skie go, rek tor UAM przy -
wi tał zgro ma dzo nych go ści, wśród któ -

rych zna leź li się m.in. Iza be la Ewa Kwiat -
kow ska, kon sul ho no ro wy Re pu bli ki Au strii
w Po zna niu, Ul la Krauss -Nuss bau mer, dy -
rek tor Au striac kie go Fo rum Kul tu ry w War -
sza wie, Er ne sti ne Ba ig, wi ce dy rek tor Fo rum
wraz z dr Agniesz ką Bor kie wicz oraz gość
ho no ro wy z Wied nia – Chri sti ne Dol lin ger,
rad czy ni rzą do wa w Mi ni ster stwie Spraw
Eu ro pej skich i Mię dzy na ro do wych Re pu bli -
ki Au strii. Skła da jąc gra tu la cje Ber na de cie
Sturz be cher, kie row ni ko wi Au striac kie go
Ośrod ka Kul tu ry, rek tor UAM po in for mo wał
ze bra nych, że Se nat UAM przy znał Chri sti -
ne Dol lin ger Me dal Za Za słu gi dla UAM.

Wy stą pie nia Ul li Krauss -Nuss bau mer,
Chri sti ne Doll lin ger oraz lau da cja prof. Ste -
fa na Ka szyń skie go uka za ły szer szy ob raz
pol sko -au striac kich kon tak tów w ra mach
na szej uczel ni. Chri sti ne Dol lin ger, kie ru jąc
re fe ra tem au striac kich bi blio tek i in sty tu tów
kul tu ry po za gra ni ca mi Au strii, spra wu je
pie czę rów nież nad po znań skim ośrod kiem,
utwo rzo nym w 1990 ro ku. Jej wspar cie
prze kła da się na wzbo ga ca nie za so bów bi -
blio te ki ośrod ka, do kształ ca nie ka dry oraz
na bie żą cą dzia łal ność kul tu ral ną i na uko -
wą. Rad czy ni Dol lin ger pod kre śli ła zna cze -
nie wspól ne go eu ro pej skie go dzie dzic twa
kul tu ro we go i przy po mnia ła o ro li, ja ką ode -

grał w utwo rze niu ośrod ka prof. Ste fan Ka -
szyń ski, twór ca pierw sze go w tej czę ści Eu -
ro py Za kła du Li te ra tu ry i Kul tu ry Au striac -
kiej. War to w tym miej scu też pod kre ślić
wspar cie ma cie rzy ste go uni wer sy te tu, a tak -
że współ pra cę wie lu part ne rów, wspo mi na -
jąc choć by Bi blio te kę Uni wer sy tec ką, Cen -
trum Kul tu ry Za mek, Sce nę na Pię trze, Bi -
blio te kę Ra czyń skich, Ze spół Szkół Mu -
zycz nych przy ul. Gło gow skiej, jak i życz -
li wą po moc part ne rów au striac kich – Au -
striac kie go Fo rum Kul tu ry w War sza wie czy
też Öster re ichi sche Ge sel l schaft für Li te ra -
tur w Wied niu. 

Uro czy stość uwień czył kon cert mło dych
ar ty stów z Ze spo łu Szkół Mu zycz nych
pod kie run kiem Woj cie cha Mi chal skie go.
Szcze gól ne okla ski ze bra li Ma te usz Ma -
kuch, skrzy pek z kla sy skrzy piec Bar to sza
Bry ły oraz pia ni sta Łu kasz Byr dy z kla sy
Wal de ma ra An drze jew skie go. 

Au striac ki Ośro dek Kul tu ry pra wie od po -
cząt ku swe go ist nie nia or ga ni zu je też kur -
sy ję zy ka nie miec kie go na wszyst kich po -

zio mach. Od 1999 ro ku prze pro wa dza eg za -
mi ny z ję zy ka nie miec kie go. W 2002 ro ku
uzy sku je w Wied niu li cen cję eg za mi na cyj -
ną i od te go cza su już ja ko sa mo dziel ne Cen -
trum Eg za mi na cyj ne ÖSD po zwa la co ro ku
ko lej nym kan dy da tom uzy ski wać cer ty fi ka -
ty ję zy ko we. Ośro dek or ga ni zu je też pre zen -
ta cje dla mło dzie ży, warsz ta ty kra jo znaw -
cze, kon kur sy, a tak że kon sul ta cje ję zy ko we
za rów no dla na uczy cie li, jak i uczą cych się.
Waż ną ini cja ty wę sta no wi tak że za in au gu -
ro wa na w 1999 ro ku se ria wy daw ni cza „Ko -
lek cja Czy tel ni Au striac kiej”, wy da wa -
na przy współ udzia le i wspar ciu fi nan so -
wym Au striac kie go Fo rum Kul tu ry z War -
sza wy oraz UAM i in nych in sty tu cji. 

Ju bi le usz ośrod ka splótł się z kon fe ren cją
ger ma ni stycz ną „No we gło sy z Au strii. Pro -
za, li ry ka i dra ma ty po 1990 ro ku”, zor ga ni -
zo wa ną w dn. 22- 23 mar ca przez Za kład Li -
te ra tu ry i Kul tu ry Au striac kiej przy współ -
udzia le Au striac kie go Fo rum Kul tu ry z War -
sza wy i Au striac kie go Ośrod ka Kul tu ry UAM. 

Aleksandra Wiśniewska

Col le gium Po lo ni cum w Słu bi cach rok te mu przy łą -
czy ło się do ini cja ty wy Uni wer sy te tu Eu ro pej skie -
go Via dri na „Uczel nia wyż sza przy ja zna ro dzi nie”

i we współ pra cy z Via dri ną oraz ko rzy sta jąc z jej do świad -
czeń pod ję ło dzia ła nia, ma ją ce uła twić ży cie ro dzi nom pra -
cow ni ków i stu den tów. I tak w biu rach ds spraw stu denc -
kich po wsta ły ką ci ki dla dzie ci: krze seł ka i sto lik z za baw -
ka mi, przy któ rym stu denc kie dziec ko mo że się po ba wić,

pod czas gdy ro dzi ce za ła twia ją swo je spra wy. W to a le tach
dam skich i mę skich zna la zły się prze wi ja ki. W sto łów ce
uczel ni utwo rzo no ką cik za baw dla dzie ci.

Po wsta ła też sa la za baw, w któ rej ro dzi ny w sy tu acji kry -
zy so wej mo gą za jąć się dziec kiem. Sa la za baw znaj du je się
w przy jem nym miej scu przy ką ci ku z akwa ria mi. Jej utwo -
rze nie by ło moż li we dzię ki fi nan so we mu wspar ciu Uni wer -
sy te tu Eu ro pej skie go Via dri na.

Col le gium Po lo ni cum przy ja zne ro dzi nie

Dwu dzie sto la tek: 
Au striac ki Ośro dek Kul tu ry UAM
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Cza sy, kie dy stu den ci z bi ciem ser ca
wsia da li w po ciąg re la cji Po znań -Ber -
lin, ru sza jąc na swo je pierw sze sty -

pen dium na uko we, bez pow rot nie mi nę ły.
Era smu sow cy po dró żu ją po Eu ro pie, a za -
gra nicz ny uni wer sy tet jest dla nich tyl ko
przy stan kiem. 

Tak by ło w przy pad ku Ma cie ja Kautza
z Wy dzia łu Pra wa, któ re go po zna ję dzię ki
uprzej mo ści pa ni Jo an ny Ja nas z DWZ.
Wcze śniej sko rzy sta łem z Era smu sa i wy je -
cha łem do Bel gii. To by ła su per spra wa. Jak
czło wiek wy jeż dża za gra ni cę, to przy odro -
bi nie szczę ścia mu się spodo ba i bę dzie
chciał je chać da lej. Ja rów nież czu łem nie -
do syt, zwłasz cza że w An twer pii, gdzie stu -
dio wa łem, by łem tyl ko przez se mestr. Kie dy
już się za do mo wi łem, był czas aby wra cać.
Tym ra zem wy bór padł na Uni wer sy tet Ap -
pa la chij ski. Ma ciej po je chał tam w ra mach
wy mia ny bi la te ral nej mię dzy uczel nia mi
i mi mo, że od po wro tu mi nę ło spo ro cza -
su, nie mo że ochło nąć: uni wer sy tet po ło żo -
ny jest w gó rach wśród la sów. Czło wiek ma
wra że nie, jak by zna lazł się nad Mor skim
Okiem, ty le tyl ko, że gdzieś w ten pej zaż trze -
ba wpi sać ład ny, no wo cze sny bu dy nek. Ma -
cie ja za chwy ci ła też in fra struk tu ra uni wer -
sy te tu: kor ty, ba sen, sa le do fit nes su. 

Od mien nie swo je pierw sze wra że nia
z Okla ho my opi su je Pa weł. To był mój naj -
lep szy wy jazd, ale też spo ry szok kul tu ro wy.
Sta ny są po pro stu ki czo wa te. Po je cha łem

tam po po by cie w Wied niu, któ ry jest dla
mnie naj pięk niej szym mia stem na świe cie
i to, co zo ba czy łem w Okla ho mie, to był ja kiś
ar chi tek to nicz ny non sens. To, co mnie urze -
kło, to nie zwy kle otwar ci lu dzie – mó wi Pa -
weł – Wy sia dłem z sa mo lo tu i nie zdą ży łem
dojść do przy stan ku au to bu so we go, a już
zna la zły się oso by, któ re chcia ły mi po móc.
Bar dzo szyb ko zna la złem przy ja ciół. W Wied -
niu miesz ka łem 10 mie się cy i nikt z mo ich
zna jo mych nie za pro sił mnie do do mu.

We dług da nych, przed sta wio nych przez
DWZ, co raz więk sza licz ba stu den tów my -
śli o wy jeź dzie do USA. Są to głów nie stu -
den ci Wy dzia łu Neo fi lo lo gii, Na uk Po li tycz -
nych i Dzien ni kar stwa, Pra wa i Ad mi ni stra -
cji, rów nież na uk ści słych. Spo so bów jest
kil ka. Jed nym z nich są sty pen dia przy zna -
wa ne przez Pol sko -Ame ry kań ską Ko mi sję
Ful bri gh ta. Tu taj to sam za in te re so wa ny mu -
si zna leźć miej sce, gdzie chciał by po je chać.
Nie na le ży się jed nak bać.

To, co pod kre śla ją w roz mo wie na si bo ha -
te ro wie, to du ża otwar tość na stu den tów
z za gra ni cy i świet nie zor ga ni zo wa na po moc. 

Jesz cze przed na szym przy jaz dem – opo -
wia da Ma ciej – utwo rzy li na Fa ce bo oku spe -
cjal ną gru pę dla osób, któ re zo sta ły za kwa -
li fi ko wa ne. Dzię ki te mu mo gli śmy się trosz -
kę po znać, zo rien to wać, kto przy je dzie, a by -
li lu dzie od Bra zy lii po Taj wan i pań stwa
afry kań skie. Dzię ki tej stro nie moż na by ło
uzy skać od po wie dzi na wszyst kie py ta nia,

zwią za ne z wy jaz dem. Wie dzie li śmy, ja kie
za brać rze czy, kto nas od bie rze z lot ni ska itd.
Za tem po za wąt pli wo ścia mi pt. „roz po czy -
na my ży cie pod in ną sze ro ko ścią geo gra ficz -
ną”, to jed nak więk szych obaw nie by ło. 

Za rów no Pa weł, jak i Ma ciej pod kre śla ją
nie zwy kłe za in te re so wa nie przy by sza mi
z za gra ni cy. W trak cie spo tkań czę sto opo -
wia da li o swo im kra ju, chwa li li kuch nię,
przy bli ża li oby cza je. Z tej per spek ty wy – za -
uwa ża Ma ciej – wy da je mi się, że w Po zna -
niu ob co kra jow cy tro chę gi ną w tłu mie. Nie
zda je my so bie spra wy, że są to lu dzie z tak
od le głych czę ści świa ta, a prze cież faj nie by -
ło by ich po znać. Mo że przy da ły by się ja kieś
kon fe ren cje, tak aby mo gli oni opo wia dać
o miej scach, z któ rych przy je cha li. 

A wy jeż dżać war to, na wet je śli ko rzy ści
pły ną ce z na uki na ame ry kań skim uni wer -
sy te cie nie da dzą ła two prze ło żyć się na oce -
ny w pol skim in dek sie. 

Koń czę wła śnie stu dia hu ma ni stycz -
ne – mó wi Pa weł – i bez „twar dych” umie jęt -
no ści, któ re na by łem w trak cie wy jaz dów, nie
miał bym szans na pra cę. Przed mio ty, któ re
za li czy łem m.in. w USA przed sta wiam
w trak cie roz mów kwa li fi ka cyj nych ja ko do -
dat ko we kur sy. Mam ich ca łą tecz kę. To nie -
sa mo wi cie po ma ga. Je śli ktoś nie jest in ży -
nie rem, le ka rzem al bo księ dzem, to bez zna -
jo mo ści ję zy ków ob cych nie ma cze go szu kać
na ryn ku pra cy. 

Mag da Zió łek

Po na ukę w świat
Pawła sperę z europeistyki
spotykam w drodze
na dworzec PkP. spieszy się, 
bo do odjazdu pociągu zostało
mu 30 minut. z plecakiem
wygląda jak zawodowy
podróżnik i to pierwsze
wrażenie nie jest wcale mylące.
o którym wyjeździe chcesz ze
mną rozmawiać – pyta
i zaczyna wymieniać 
– stany zjednoczone, kraków,
majorka, norwegia, anglia,
niemcy? uff... Paweł – jak sam
mówi – jest niespokojnym
duchem i lubi się sprawdzać...
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Kie dyś łą cze nie biz ne su z po wa gą uczel ni
wy da wa ło się co naj mniej nie sto sow ne.
Świat i oto cze nie uczel ni zmie nia ją się jed nak
i ko niecz no ścią sta je się do sto so wa nie
do owych zmian. Nie tyl ko na płasz czyź nie
na uko wej, dy dak tycz nej, ale tak że eko no -
micz nej i or ga ni za cyj nej. 

Żad na or ga ni za cja nie mo że trwać w nie -
zmie nio nym kształ cie, no we stra te gie wy -
ma ga ją no wych struk tur, no we za da -
nia – ina czej przy go to wa nych pra cow ni ków.
Do ty czy to w szcze gól no ści szkol nic twa
wyż sze go, któ re przy swa ja so bie za ło że nia
Pro ce su Bo loń skie go i uczest ni czy w bu do -
wa niu spo łe czeń stwa opar te go na wie dzy.
Ta daw na roz łącz ność wy ni ka ła w pew nej
mie rze tak że z za ło żeń po li tycz nych. By ły
pew ne po dzia ły, któ rych nie prze kra cza no.
Na przy kład nie mie sza no te go, co pań stwo -
we, pu blicz ne z tym, co pry wat ne. Te raz się
to zmie nia, a part ner stwo pu blicz no -pry -
wat ne sta je się for mu łą god ną uwa gi.

Jak to wy glą da w ra mach na sze go uni wer -
sy te tu? 

Po dam przy kład: UAM pla nu je w naj bliż -
szym cza sie wy bu do wać na kam pu sie Mo -
ra sko od 400 do 800 miejsc w aka de mi -
kach. I tu wła śnie for mą praw ną do re ali -
za cji te go przed się wzię cia bę dzie usta wa
o part ner stwie pu blicz no -pry wat nym (PPP)
oraz usta wa o kon ce sjach. Uni wer sy tet wno -
si grunt, stro na pry wat na po kry wa kosz ty
bu do wy, a na koń cu my za pew nia my klien -
tów – stu den tów. Po wy bu do wa niu obiek -
tów de we lo per uzy ska kon ce sję na ich za -
rzą dza nie przez 15-25 lat. Trud no ści, ja kie
mu si my po ko nać, zwią za ne są głów nie
z usta le niem sta bil nych cen w okre sie za -
rzą dza nia, kon ku ren cją ze stro ny osób
i firm, wy naj mu ją cych miesz ka nia stu den -
tom oraz ni żem de mo gra ficz nym.

Czym po ro zu mie nia PPP róż ną się od za mó -
wień pu blicz nych? 

Tym przede wszyst kim, że w ra mach te -
go ro dza ju po ro zu mień pod mio ty z sek to ra
pu blicz ne go i sek to ra pry wat ne go wspól nie
re ali zu ją pro jek ty, zwią za ne z bu do wą in fra -
struk tu ry pu blicz nej, przy czym pro jek ty te
ma ją za zwy czaj pew ne wspól ne ce chy, ta -
kie jak:

– za war cie przez pu blicz ną jed nost kę za -
ma wia ją cą i przed się bior stwo z sek to ra pry -
wat ne go dłu go ter mi no wej umo wy, któ rej
przed mio tem jest świad cze nie usług, a nie
do star cza nie środ ków trwa łych;

– prze nie sie nie na sek tor pry wat ny nie -
któ rych czyn ni ków ry zy ka zwią za nych
z pro jek tem zwłasz cza w za kre sie pro jek -
to wa nia, bu do wy, eks plo ata cji i fi nan so wa -
nia;

– po ło że nie na ci sku na spre cy zo wa nie re -
zul ta tów pro jek tu, nie zaś je go pa ra me trów
wej ścio wych (z uwzględ nie niem kon se -
kwen cji pro jek tu w ca łym cy klu je go re ali -
za cji);

– za sto so wa nie fi nan so wa nia ze środ ków
pry wat nych w związ ku z prze nie sie niem ry -
zy ka na sek tor pry wat ny;

– do ko ny wa nie na rzecz sek to ra pry wat -
ne go płat no ści, od zwier cie dla ją cych świad -
czo ne usłu gi – spół ka pu blicz no -pry wat -
na mo że otrzy my wać płat no ści od użyt kow -
ni ków np. au to stra dy.

Wy ni ka z te go, że uczel nia nic tu nie ry zy -
ku je? 

Sto so wa nie po ro zu mień, po prze dzo nych
dia lo giem kon ku ren cyj nym za miast tra dy -
cyj nych za mó wień pu blicz nych, znaj du je
swo je uza sad nie nie w za ło że niu, że opty -
mal ny po dział ry zy ka z part ne ra mi pry wat -
ny mi jest bar dziej opła cal ny dla sek to ra pu -
blicz ne go. W chwi li obec nej trwa ana li -

za eko no micz na przed się wzię cia, po któ -
rej uczel nia na sza zde cy du je o osta tecz nej
for mie pro jek tu. Wła śnie naj więk szym wy -
zwa niem te go pro jek tu jest tzw. alo ka cja ry -
zy ka. UAM bę dzie po no sił ry zy ko po py to -
we, czy li dbał o za pew nie nie klien tów aka -
de mi ków tak że po za „se zo nem” edu ka cyj -
nym, z ko lei stro na pry wat na (de we lo -
per) – po nie sie ry zy ko fi nan so we. Przed tem
prze targ de fi nio wał pa ra me try wej ścio we.
Te raz, po dej mu jąc dzia ła nia, szu ka my ta -
kie go part ne ra, któ ry wspo mo że nas fi nan -
so wa niem w za mian za dzie le nie się zy -
skiem. Przy kład do mów stu denc kich ład -
nie to ilu stru je. Mu si my tu jed nak speł nić
kil ka wa run ków – po ko je w aka de mi kach
nie mo gą prze kra czać moż li wo ści fi nan so -
wych stu den tów, bo je śli oni z ofer ty nie
sko rzy sta ją i odej dą do kwa ter pry wat -
nych – stra cą wszy scy. Wcho dząc w ta kie
part ner stwo trze ba za pew nić tej dru giej
stro nie wła ści wy do chód, nie mo że to być
jed nak go spo dar ka gra bież cza. 

Mó wi pan ję zy kiem praw dzi we go me ne -
dże ra. 

Je stem ab sol wen tem pro gra mu MBA Po -
znan -Atlan ta, a w chwi li obec nej kie ru ję
stu dia mi po dy plo mo wy mi ty pu MBA „Za -
rzą dza nie szko łą wyż szą”, któ re UAM pro -
wa dzi wspól nie z Uni wer sy te tem Eko no -
micz nym w Po zna niu. Ru sza wła śnie dru ga
edy cja tych stu diów (szcze gó ły na stro nie:
www.mba.amu.edu.pl).

W chwi li obec nej ma my 30 słu cha czy
z ca łej Pol ski. Naj więk szą gru pę sta no wią
pra cow ni cy UAM. Mi sją na sze go pro gra mu
jest trans fer no wo cze snej wie dzy z za rzą -
dza nia do sys te mu szkol nic twa wyż sze go
w spo sób umoż li wia ją cy słu cha czom sku -
tecz ne kie ro wa nie or ga ni za cją, któ ra jest
w sta nie za rów no re ali zo wać swo ją mi sję,

z prof. bogusławem Mrozem,
pełnomocnikiem rektora 
do spraw rozbudowy 
bazy akademickiej morasko
rozmawia jolanta lenartowicz 

Part ner stwo 
z roz sąd ku

fot. maciej męczyński
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jak i kon ku ro wać na glo bal nym ryn ku.
Kwa li fi ka cje me ne dżer skie to nie tyl ko
spe cja li stycz na wie dza i okre ślo ne umie -
jęt no ści; to tak że pew na fi lo zo fia sku -
tecz nej współ pra cy, wraż li wość na za -
cho dzą ce zmia ny, otwar tość na in ne roz -
wią za nia i go to wość do sta wia nia czo ła
no wym wy zwa niom. Pra cow ni cy UAM,
de sy gno wa ni na te stu dia przez rek to ra
UAM, bę dą w ra mach swo ich prac dy -
plo mo wych zaj mo wać się bie żą cy mi
pro ble ma mi na szej uczel ni i pro po no -
wać no we, mam na dzie ję cie ka we roz -
wią za nia. 

Po dej mo wa niu ta kich kro ków to wa rzy -
szą pew ne oba wy. Czy za pę dze nie w dzia -
ła nia biz ne so we, w po goń za zy skiem nie
do pro wa dzi do prze kro cze nia gra nic etycz -
ne go dzia ła nia? 

Aby tak nie by ło, trze ba dbać o spo -
łecz ną od po wie dzial ność biz ne su, za -
cho wu jąc za sa dy etycz ne, cze mu słu ży
tak zwa ne CSR. W la tach 90. XX wie ku
ma ło któ ry me ne dżer w Pol sce sły szał
o spo łecz nej od po wie dzial no ści biz ne su
(ang. cor po ra te so cial re spon si bi li ty,
CSR). Nie wie lu przed się bior ców łą czy ło
dzia łal ność swo ich firm z ety ką, czy po -
win no ścia mi wo bec spo łecz no ści lo kal -
nych czy śro do wi ska. Do mi no wa ło prze -
ko na nie, że co nie jest za bro nio ne, to jest
do zwo lo ne, a w biz ne sie cho dzi przede
wszyst kim o wy pra co wa nie eko no micz -
ne go zy sku; mniej waż ne, jak był osią ga -
ny. Do pie ro od nie daw na sy tu acja moc -
no się zmie nia. Dzia ła nie przed się bior -
stwa w wy so kich stan dar dach CSR nie
ozna cza tyl ko speł nia nia przez nie
wszyst kich wy mo gów sta tu to wych, ale
tak że zwięk szo ne in we sty cje w za so by
ludz kie, w ochro nę śro do wi ska i re la cje
z oto cze niem. Wszyst ko to ma re al ny
wpływ na efek tyw ność dzia łal no ści or -
ga ni za cji. Za tem wy dat ki te go ro dza ju
na le ży trak to wać ja ko in we sty cję, a nie
ja ko koszt.

Mó wi my tu taj o trzech róż nych spra -
wach. Jed nak że da ją się one, je śli już nie
spro wa dzić do wspól ne go mia now ni ka, to
w każ dym ra zie po łą czyć. Jak by pan to
zro bił? 

Uni wer sy tet to nie tyl ko aka de mia, ale
i kor po ra cja biz ne so wa. Mu si za tem na -
uczyć się funk cjo no wa nia zgod ne go
z za ło że nia mi i wy ma ga nia mi biz ne su,
nie tra cąc jed nak z po la wi dze nia war to -
ści tra dy cyj nych, zwią za nych z uczel nia -
mi. A za tem – ko niecz ny jest trans fer
wie dzy do prak ty ki. Że by to zro bić, trze -
ba wy kształ cić za ło gę na od po wied nim
po zio mie (MBA), a że by nie sprze nie -
wie rzyć się ide om uni wer sy tec kim za -
cho wać na le ży za sa dy etycz ne czy li
CSR. Pod su mo wu jąc – chcę po wie dzieć,
że na każ dym kro ku to wa rzy szyć nam
mu si od po wie dzial ność spo łecz na i speł -
nia nie po win no ści wo bec spo łecz no ści
lo kal nych. 

Jesz cze w przed dzień kon gre su prof. Zbi -
gniew Pi lar czyk, pro rek tor UAM, był pe -
łen en tu zja zmu. Wraz z kon gre sem po -

wsta ła Ra da Kół Na uko wych, ma ją ca re pre -
zen to wać in te re sy i nie ty le nad zo ro wać, co
ko or dy no wać pra cę stu kil ku dzie się ciu za -
re je stro wa nych na UAM kół. Kon gres miał
sty mu lo wać do pra cy, miał być fo rum wy -
mia ny do świad czeń i pre zen ta cji do rob ku.
Co w prak ty ce ozna cza, że raz w ro ku stu -
den ci by li by za pra sza ni do pre zen ta cji swo -
ich osią gnięć na uko wych. Co wię cej, po raz
pierw szy w tym ro ku do sta li oni szan se
na opu bli ko wa nie swo ich kon gre so wych
pre zen ta cji w Stu denc kich Ze szy tach Na -
uko wych, któ re po wsta ną dzię ki po mo cy
Fun da cji UAM. Do dys ku sji, tym ra zem
o róż no rod no ści, miał się włą czyć Ko lo ro wy
Uni wer sy tet, dla któ re go przy go to wa ne zo -
sta ły spe cjal ne warsz ta ty. W koń cu du że na -
dzie je na oży wie nie kon gre su bu dził też
kon kurs na pro jekt ba daw czy, w któ rym na -
gro dą by ło 7 ty się cy zło tych. 

Pierw szy dzień ob rad roz wiał złu dze nia,
bo mi mo, że idea kon gre su jest cie ka wa
i war ta kon ty nu acji, to jed nak po mysł nie
chwy cił, a na otwar cie przy szło za le d wie

kil ka na ście osób. Dla cze go? Od po wie dzi
na le ży szu kać wśród stu den tów. Jed nak -
że kie dy na resz cie zna la zły się klu cze
do sal i od na le zio ne zo sta ły pro jek to ry,
szyb ko oka za ło się, że na sa li znaj du ją się
oso by, któ re nie tyl ko po tra fią za pre zen -
to wać efek ty swo jej pra cy, ale tak że w nie -
zwy kle cie ka wy spo sób opo wia da ją o swo -
ich za in te re so wa niach na uko wych. Po dob -
no przy czy ną sła bej fre kwen cji by ły za ję -
cia kur so we. Stu den ci przy cho dzi li tyl ko
na wła sne pre zen ta cje. Do wo dem te go by -
ło spo re za in te re so wa nie se sją warsz ta to -
wą, od by wa ją cą się po po łu dniu (aż 90
zgło szeń.) Ale w ku lu arach po ja wia ją się
też gło sy, ze to nie za ję cia, lecz po prze dza -
ją cy kon gres dłu gi week end ma jo wy osła -
bił fre kwen cję. 

Wśród wszyst kich uczest ni ków po -
brzmie wał głos, że po trzeb na jest in te gra cja.
Sam Kon gres nie po mo że nam zin te gro wać
się – mó wi ono. Mo że po mo gą za po wia da ne
na maj warsz ta ty. Otwie ra jąc ob ra dy kon gre -
su prof. Pi lar czyk nie ukry wał swo je go roz -
cza ro wa nia. Aby się spo tkać, po trze ba dwóch
do te go spo tka nia – mó wił, pa trząc na pu ste
krze sła. mz

Co z ty mi Ko ła mi

słaba frekwencja, problemy organizacyjne, nieobecność
przedstawicieli kolorowego uniwersytetu – oto najważniejsze
zarzuty wobec iii kongresu kół naukowych. niestety, po raz trzeci
nie można zaliczyć go do udanych. dlaczego? Pozostaje to
zagadką i wydaje się, że dopóki przedstawiciele kół naukowych
nie odpowiedzą sobie wspólnie na pytanie: kto lub co ma ich
reprezentować, większych sukcesów nie będzie. 

fo
t.

 m
a

ci
ej

 m
ęc

zy
ń

sk
i



nasz uniwersytet NAJZIMNIEJSZY ADRES

1 6 |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E |  m a j  2 0 1 2

Zoka zji pod pi sa nia przez pre zy den ta
usta wy o go dle, bar wach i hym nie
RP fla ga zo sta ła wrę czo na tym, któ -

rzy ją roz sła wia ją w miej scach naj dal szych
i naj bar dziej nie do stęp nych, a więc wy bit -
nym al pi ni stom, że gla rzom, spor tow com
i na ukow com. Otwar to tak że wy sta wę

„Bia ło -czer wo na na bia łym”, po ka zu ją cą
ma łe i du że pol skie fla gi po wie wa ją ce
na ośnie żo nych szczy tach gór i wśród lo -
dów. 

Po znań scy na ukow cy obec ni są na Spits -
ber ge nie od 1984 ro ku, kie dy to wy ru szy -
ła pierw sza eks pe dy cja, a od by ło się ich

do tąd 16. Za to ka Pe tu nia zo sta ła wy bra -
na ze wzglę du na uni kal ne, sła bo zba da ne
wa run ki we wnątrz fior du. Na si ucze ni ba -
da li po cząt ko wo aspek ty geo lo gicz ne i geo -
gra ficz ne; obec nie sku pia ją się na go rą cym,
no men omen, te ma cie wpły wu zmian kli -
ma tycz nych. Po cząt ko wo miesz ka li w tzw.

Bia ło-czer wo naBia ło-czer wo na
dla po lar ni ków

najzimniejszy adres uam to stacja polarna w zatoce Petunia na spitsbergenie. 
w dniu flagi, 2 maja, na dziedzińcu Pałacu Prezydenckiego w warszawie 
prof. Grzegorz rachlewicz z uam odebrał z rąk prezydenta rP biało-czerwoną flagę,
która z kolejną ekspedycją pojedzie do stacji.
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To wzru sza ją ce, że z oka zji Dnia Fla gi przy -
po mnia no so bie o Po la kach, któ rzy da le ko
i w trud nych wa run kach roz sła wia ją nasz
kraj...

Uro czy stość by ła na praw dę wzru sza ją ca.
Uczest ni czy li śmy w pod pi sa niu usta wy i to
w to wa rzy stwie wiel kich lu dzi: zdo byw ców
szczy tów, że gla rzy, wy pły wa ją cych na mo -
rza po lar ne, spor tow ców, tak że tych nie peł -
no spraw nych, a po tem do sta li śmy pu deł -
ko z fla gą i de dy ka cją, by śmy ją da lej
umiesz cza li w miej scach naj bar dziej od le -
głych i nie do stęp nych. Ten dzień głę bo ko
za pi sał się w pa mię ci, ale in spi ru ją ce by ło
tak że szu ka nie zdjęć na wy sta wę. Od pierw -
szych wy praw za wsze pa mię ta li śmy o tym,
by fla gę ze so bą za bie rać, ale prze cież nie
na sta wia li śmy się na to, by ro bić jej ar ty -
stycz ne zdję cia.

A jed nak na wie lu zdję ciach by ła.
Tak i to wi dać też na wy sta wie. Są uchwy -

co ne ta kie mo men ty, gdy prof. Sta ni sław Ba -
ra now ski pod pi su je – pod fla gą – z przed sta -
wi cie lem rzą du Nor we gii umo wę o utwo -
rze niu par ku na ro do we go w 1974 ro ku,
a wte dy by li śmy po za Nor we ga mi bo daj je -
dy ni, któ rzy pro wa dzi li śmy ba da nia
na Spits ber ge nie. Po la cy wciąż od gry wa ją
tam waż ną ro lę – je ste śmy pod wzglę dem
licz by pro gra mów na uko wych na 4 miej scu,
po Nor we gach, Bry tyj czy kach i Niem cach. 

Mi mo to mu sie li ście opu ścić Szkoc ką Cha tę?
Zgod nie z prze pi sa mi. Zresz tą Cha ta

Szkoc ka by ła bar dzo prze wiew na, a ja ko za -
byt ku nie mo gli śmy jej mo der ni zo wać
i uszczel niać. Te raz ma my wa run ki bar dziej
kom for to we, choć mniej miej sca. To kon te -
ne ry, na któ re za rząd ca nor we ski się zgo dził,
bo w każ dej chwi li moż na je ro ze brać i speł -
nia ją wszel kie wy mo gi nie szko dli wo ści dla
śro do wi ska.

Na wet nie zim no, ale ta strasz na cia sno ta
wy da je mi się bar dzo trud na do wy trzy ma nia.

Wie le jest osób, któ re za rze ka ły się, że nie
wy trzy ma ją su ro wych wa run ków. Jed nak
po przy jeź dzie ła pią bak cy la, bo też jest to
miej sce wy jąt ko we, bar dzo pięk ne przy rod -
ni czo i ro dzą ce głę bo kie do zna nia. A miej -

sca rze czy wi ście nie ma my wie le. Kon te ner
ma 2, 5X 4 m i na tej prze strze ni kil ka osób
śpi, je, opra co wu je da ne. W tym ro ku chce -
my do dać la tem na mio to wy łącz nik mię dzy
ty mi kon te ne ra mi.

A ła zien ka?
Ma my bie żą cą wo dę, spro wa dza ną ogrod -

ni czy mi wę ża mi ze stru my ka; la tem na wet
się tro chę ogrze wa w tym wę żu od słoń ca,
zi mą trze ba ją pod grzać – nie prze sa dza my
z my ciem. Do in nych po trzeb słu ży sła woj -
ka, z któ rej fe ka lia tra fia ją do mo rza. Przy tak
ma łej licz bie lu dzi przy ro da ra dzi so bie z ni -
mi. Śmie ci zbie ra my i zgod nie z prze pi sa mi
za bie ra my ze so bą. 

Czło wiek uczy się tam praw dzi wej eko lo gii.
Tak, na wet na eta pie przy go to wań wy bie -

ra my np. opa ko wa nia, któ re moż na uty li zo -
wać. Je ste śmy przy rod ni ka mi, więc ro zu -
mie my sens tych wszyst kich ogra ni czeń
i po pie ra my je. Te na wy ki po zo sta ją – rów -
nież w do mu nie wy obra żam so bie np., że -
by nie se gre go wać śmie ci.

Kie dy pre zy denc ka fla ga do trze do sta cji?
Na prze ło mie czerw ca i lip ca wy ru szy na -

stęp na eks pe dy cja; wte dy też ją za wie zie my
i w spo sób uro czy sty, choć jesz cze nie za sta -
na wia li śmy się w ja ki, umie ści my ją na na -
szej sta cji. Eks pe dy cja bę dzie kon ty nu ować
na sze ba da nia, do ty czą ce wpły wu zmian
kli ma tycz nych na śro do wi sko. Od kil ku lat
to wa rzy szą nam bio lo go wie, ba da ją cy eko -
sys te my i chcie li by śmy – zgod nie zresz tą
z su ge stią na sze go rek to ra – po sze rzać gro -
no ba da czy.

Tak, że by na każ dym wy dzia le był co naj -
mniej je den po lar nik? Ale chy ba nie wśród hu -
ma ni stów?

Dla cze go nie? Jest na przy kład wiel ki bo -
om na tu ry sty kę. Jesz cze 10 lat te mu mie sią -
ca mi nie wi dzia ło się tam czło wie ka, a te raz
w se zo nie by wa ogrom ny ruch – to jest cie -
ka wy pro blem. A czy nie moż na by też ba -
dać sa mej eks pe dy cji czy li gru py osób, „ska -
za nych” na od osob nie nie w su ro wych wa -
run kach? Wszyst kich na ukow ców, któ rzy
wi dzą ja kieś po le ba dań na Spits ber ge nie
ser decz nie do nas za pra sza my. 

za wsze z fla gą

z prof. Grzegorzem
rachlewiczem, nowo
wybranym dyrektorem
instytutu Geologii
i Geoinformacji uam,
rozmawia maria rybicka
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Szkoc kiej Cha cie – sta rej tra per skiej szo -
pie sprzed stu lat. Gdy Nor we gia, spra -
wu ją ca od 1920 ro ku zwierzch nic two
nad Spits ber ge nem, za ostrzy ła prze pi sy
o ochro nie za byt ków, na si ucze ni mu sie -
li cha tę opu ścić. Przez 2 la ta trwa ły
skom pli ko wa ne ne go cja cje z rzą dem Nor -
we gii i w koń cu uzy ska no zgo dę na po -
sta wie nie dwóch kon te ne rów, na któ rych
wła śnie jest ta blicz ka z na pi sem: sta cja
po lar na UAM i uni wer sy tec kim orzeł -
kiem. Aby te ne go cja cje po przeć i nie
prze ry wać cią gło ści ba dań, w 2010 ro ku
zor ga ni zo wa no eks pe dy cję na mio to wą
pod prze wrot nym ha słem „En joy camp”.
W ogrze wa nym ma łym pie cy kiem na -
mio cie o wy mia rach 5X4 m mie ści ło
się 5 łó żek po lo wych, kuch nia, ma ga zy -
ny, ła zien ka itd. I nad tym na mio tem, co
wi dać na zdję ciach z wy sta wy, po wie wa -
ła bia ło -czer wo na fla ga...

To masz Waw rzy niak, MAJ
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Ty tuł pa na pra cy dok tor skiej brzmi: Za sto -
so wa nie kwan to wych spa ce rów na gra fach
w kwan to wej teo rii in for ma cji. Zaj mu je się
pan teo rią in for ma cji kwan to wej. Da się to wy -
ja śnić nie spe cja li ście?

Zaj mu ję się na tu rą rze czy wi sto ści. Brzmi
to fi lo zo ficz nie i w pierw szym mo men cie
mo że się wy da wać, że to się nie wią że z in -
for ma ty ką, a jed nak tak jest. Zaj mu ję się od -
po wie dzią na py ta nie, co jest re al ne, a co
nie.

Wciąż nie brzmi to ja sno.
Pro sty przy kład: bie rze pa ni mo ne tę, pod -

rzu ca, za kry wa ją rę ką i za sta na wia się, czy
bę dzie orzeł czy resz ka. Pod no si pa ni dłoń
i do strze ga pa ni or ła. Py ta nie brzmi: czy za -
nim pod nio sła pa ni dłoń, był tam ten orzeł
czy nie?

Na stu lu dzi za py ta nych o to, stu od po wie:
ja sne, że był. Choć kie dy pan tak po sta wił py -
ta nie, moż na po czuć pe wien nie po kój....

I fak tycz nie, w świe cie, w któ rym my ży -
je my, na sza in tu icja mó wi, że sko ro jest
orzeł, to był orzeł. Za tem w tym na szym ma -
kro świe cie to, czy pa trzę na coś czy nie, nie
wpły wa na wła sno ści ukła du. Jed nak od po -
cząt ku ist nie nia me cha ni ki kwan to wej, tej
obo wią zu ją cej na po zio mie ato mo wym, oka -
za ło się, że w tym mi kro świe cie sam fakt po -
mia ru – w na szym przy kła dzie tym po mia -
rem jest pa trze nie na coś – mo że wpły wać
na wła sno ści ukła du.

Mo że za tem nie być or ła, za nim na nie go nie
spoj rzę? 

Ra czej cho dzi o to, że sam fakt po mia ru
kreu je or ła lub resz kę; jest jak by ak tem
stwór czym, de cy du ją cym o wy ni ku, czy li,
jed nym sło wem, wy nik jest stwo rzo ny przez
po miar. Oczy wi ście, brzmi to jak fi lo zo fia
i wła ści wie na po cząt ku, kie dy me cha ni ka
kwan to wa po wsta wa ła, by ły to ja kieś ta kie
py ta nia ogól ne, nikt po waż nie się tym nie
zaj mo wał. 

By ła to ta ka in te lek tu al na gra?
Tak. Na le ża ła do niej słyn na dys ku sja

mię dzy Ein ste inem i Boh rem, w któ rej Ein -
ste in py tał się Boh ra – wie rzą ce go wła śnie
w to, że rze czy wi stość nie ist nie je przed po -
mia rem, a Ein ste in z ko lei wie rzył, że ist nie -
je – a więc py tał się Boh ra: czy rze czy wi ście
wie rzysz, że Księ ży ca nie ma, kie dy na nie -
go nie pa trzysz? A z dru giej stro ny jest też

to słyn ne zda nie Ein ste ina: ja nie wie rzę, że
Bóg gra w ko ści. My też tak na praw dę nie
wie rzy my w lo so wość: w głę bi du szy my śli -
my, że wy star czy tyl ko, aby śmy bar dziej do -
kład nie po zna li, jak ta kost ka le ci, a zna li by -
śmy licz bę oczek. Jed nak w me cha ni ce
kwan to wej ta lo so wość na praw dę ist nie je
i na tym ato mo wym po zio mie to wy da je się,
że... jed nak Bóg gra w ko ści. 

To są cie ka we py ta nia.
Tak. Ale tak jak mó wi łem, przez dłu gi

czas trak to wa no je lek ko. Aż do pie ro w la -
tach 60. XX wie ku zja wił się Bell, któ ry zro -
bił coś cie ka we go. Wy szedł z na stę pu ją ce go
ro zu mo wa nia: oczy wi ście, nie je ste śmy
w sta nie spraw dzić, czy na sza ob ser wa cja
bę dzie kre owa ła wy nik czy nie, ale je śli za -
ło ży my, że wy ni ki ist nie ją przed po mia rem,
to bę dzie to mu sia ło mieć pew ne kon se -
kwen cje i te kon se kwen cje moż na ob ser wo -
wać. Jed nym sło wem o tym, czy rze czy wi -
stość ist nie je, czy nie mo że my do wie dzieć
się po śred nio, po skut kach – i tak Bell wpadł
na po mysł pew nych te stów, na zwa nych je -
go na zwi skiem. Do pie ro jed nak w la tach 80.
prze pro wa dzo no pierw szy z ta kich te stów
w la bo ra to rium. i od te go mo men tu mu sie -
li śmy zwe ry fi ko wać na sze po glą dy, ja ka jest
na tu ra rze czy wi sto ści, przy naj mniej na po -
zio mie ato mo wym. Na to miast od lat 90.
zna le zio no już na wet prak tycz ne za sto so wa -
nie dla tych fi lo zo ficz nych pro ble mów.

Prak tycz ne za sto so wa nie dla cze goś, cze go
nie ma?
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”Czy księżyc na niebie
istnieje także wtedy, gdy
na niego nie
patrzymy? I tak i nie.

Nie re al nie 
w Sin ga pu rze

z dr. Pawłem Kurzyńskim, fizykiem, wyróżnionym stypendystą programu start,
rozmawia maria rybicka

fot. archiwum Pawła kurzyńskieGo
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Tak, w kryp to gra fii. Dow cip po le ga
na tym, że w dzi siej szych cza sach za nim
za cznie my szy fro wać – np. w ban -
kach – mu si my naj pierw usta lić po mię dzy
od bior cą i nadaw cą ja kieś lo so we licz by
czy li klucz – i chce my, aby tych liczb nikt
nie pod słu chał. Otóż na po zio mie kwan to -
wym wie my, że rze czy – a więc te licz -
by – nie ist nie ją przed ak tem po mia ru,
a sko ro one nie ist nie ją, to nikt nie mo że
ich pod słu chać. Dru gie za sto so wa nie to te -
le por ta cja kwan to wa tzn. je śli coś nie jest
spre cy zo wa ne, to ma po ten cjal ną moż li -
wość sta nia się czym kol wiek, cze go bę dzie -
my chcie li – mo że my więc kre ować pew ne
rze czy na od le głość. To jest na tu ral nie
ogrom nie da le kie od tej te le por ta cji, któ rą
zna my z fil mów scien ce fic tion; tzn. czło -
wie ka nie prze śle my, ale in for ma cję o nim
mo że my prze słać – oczy wi ście, moż na so -
bie wy obra zić in for ma cję, na pod sta wie
któ rej moż na od two rzyć czło wie ka, ale
w prak ty ce to jest jesz cze bar dzo, bar dzo
da le kie. 

A pan w ja kim miej scu tych roz wa żań pro -
wa dzi swo je ba da nia?

Ostat nio zaj mu ję się wła sno ścia mi bra -
ku re ali zmu. Te wszyst kie te sty Bel la, o któ -
rych mó wi łem, są te sto wa ne na pa rach. Po -
wiedz my, że ma my obiek ty A i B – je śli one
nie speł nia ją za sad re ali zmu, to A i C mu szą
je speł niać. Je śli ja i pa ni je ste śmy w pe wien
spo sób nie re al ni, to ja i ja kiś in ny mój ko -
le ga bę dzie my mu sie li już być re al ni. Wy -
pra co wa li śmy pew ne ma te ma tycz ne na rzę -
dzia, jak ba dać te przy pad ki nie tyl ko dla A,
B i C, ale dla bar dzo du żej licz by czą stek.
A z dru giej stro ny za sto so wa li śmy ten apa -
rat ma te ma tycz ny do po ka za nia, dla cze go
nasz świat, któ ry ob ser wu je my i któ ry skła -
da się z ol brzy miej ilo ści czą stek, za cho wu -
je się w „nor mal ny” spo sób, a nie w ten dzi -
wacz ny dla nas, ja ki prze wi du je me cha ni ka
kwan to wa. Jed nym sło wem, dla cze go, choć
ato my za cho wu ją się tak dzi wacz nie, ten
eiste inow ski księ życ fak tycz nie ist nie je
na nie bie. 

Czy li uchwy ci li ście mo ment, gdzie do ko nu -
je się to przej ście od nie re ali zmu do re ali zmu?

Do kład nie. Wie lu ba da czy pod cho dzi ło
na roz ma ite spo so by do te go pro ble mu. My
za sto so wa li śmy in ne po dej ście i wzbu dzi ło
ono za in te re so wa nie. Je śli mó wię, że te dzi -
wacz ne za sa dy nie re ali zmu mo gą obo wią -
zy wać tyl ko dwie kon kret ne cząst ki A i B,
a nie A i C, to je śli ma my do czy nie nia z bi -
lio na mi bi lio nów czą stek to ja nie wiem,
któ re kon kret nie dwie cząst ki bę dą speł nia -
ły za sa dy re ali zmu i je śli ja mu siał bym to
uśred nić po wszyst kich cząst kach, to ten
brak re ali zmu mi się roz my je i wszyst ko bę -
dzie się wy da wa ło re al ne. 

I co z te go? 
No to, że nasz księ życ jest na nie bie, na -

wet jak na nie go nie pa trzy my. Udo wod ni -
li śmy, że w na szym ma kro sko po wym świe -
cie nie je ste śmy w sta nie za uwa żyć te go bra -
ku re ali zmu. 

Bohr i Ein ste in obaj mie li ra cję?
Tak. Ich sta no wi ska są nie sprzecz ne.

Po pro stu ten brak re ali zmu jest cał ko wi cie
ukry ty i za wsze tak bę dzie. Nie moż na prze -
śle dzić, co się dzie je ze wszyst ki mi cząst ka -
mi Księ ży ca.

Pan oglą da księ życ w Sin ga pu rze?
Tak, je stem tu od 2 lat. Do 2000 ro ku nie

mó wi ło się, że Sin ga pur sły nie z ba dań na -
uko wych, ale po tem po szła w świat wia do -
mość, że Sin ga pur da je bar dzo du że pie nią -
dze na na ukę i po wsta ło bar dzo wie le cen -
trów, do któ rych ścią gnę ło wie lu na ukow -
ców z ca łe go świa ta po to, by za kła dać tu ze -
spo ły ba daw cze. Tak po wsta ło też cen trum,
zaj mu ją ce się in for ma ty ką kwan to wą, szu -
ka ją ce mło dych lu dzi i tak się tu taj zna la -
złem.

Wró ci pan do Pol ski?
Tak i to wkrót ce. Pol ska bar dzo się li czy

w me cha ni ce kwan to wej i mi ło tak na świa -
to wym grun cie sły szeć, jak Po la cy są sza no -
wa ni. Mój szef tu taj w Sin ga pu rze, Da go mir
Kasz li kow ski, po cho dzi z Gdań ska, a szef
ca łe go cen trum, Ar tur Ekert, ma też pol skie
ko rze nie i świet nie mó wi po pol sku. Prak -
tycz nie na każ dym więk szym uni wer sy te -
cie w Pol sce znaj du je się ja kaś gru pa, zaj mu -
ją ca się in for ma ty ką kwan to wą; rów nież
w Po zna niu by łem we wspa nia łej gru pie, że
wspo mnę choć by o prof. An to nim Wój ci ku
czy prof. To ma szu Łu cza ku.

Zro bił pan ogrom ne wra że nie w Fun da cji
na rzecz Na uki Pol skiej, któ ra w pro gra mie
START przy zna ła pa nu spe cjal ne wy róż nie nie
i wyż sze niż dla po zo sta łych osób sty pen dium. 

Mo gę się tyl ko do my ślać, że spra wi ło to
kil ka prac o na tu rze rze czy wi sto ści, przy go -
to wa nych tu w Sin ga pu rze, któ re zna la zły
się w bar dzo do brych cza so pi smach. Sta -
ra łem się już kie dyś o to sty pen dium, ale go
nie do sta łem – upły nę ło kil ka lat i być mo -
że mia łem po pro stu więk szy do ro bek niż
po zo sta li kan dy da ci.

Czy li ni gdy nie trze ba tra cić na dziei na suk -
ces. A co jest, pa na zda niem, wa run kiem suk -
ce su mło de go na ukow ca? 

Kon tak ty, kon tak ty i jesz cze raz kon tak -
ty. Do brze jest tra fić na no we idee, na dzie -
dzi nę, któ ra wła śnie za czy na się roz wi jać
i w któ rej jest wie le jesz cze nie roz wią za -
nych pro ble mów. Trze ba się uczyć roz wią -
zy wać te pro ble my we współ pra cy z in ny -
mi, po sze rzać swo ją wie dzę o in ne dzie dzi -
ny. A wresz cie – trze ba umieć in nych za in -
te re so wać swo im po my słem. Te trzy wa run -
ki spro wa dza ją się też do kon tak tów, do pra -
cy w róż nych gru pach, z róż ny mi spe cja li -
sta mi.

Wy brał by pan jesz cze raz fi zy kę? 
Oczy wi ście. Po do ba ło mi się to, że fi zyk

od po wia da na to dzie cin ne py ta nie: a dla -
cze go? Fi zy ka da je sze ro kie spoj rze nie na ro -
zu mie nie świa ta i po zwa la przez to, w tej
epo ce spe cja li za cji na uko wej, po zo stać eru -
dy tą. Są dzę, że szyb ko znu dził bym się, gdy -
bym zaj mo wał się tyl ko ja kimś wą skim wy -
cin kiem rze czy wi sto ści. 

Ru szy ła
VII edy cja 
Le xper ta

Dr Kry stian Ziem ski & Part ners
oraz Ko ło Na uko we Ad mi ni stra ty -
wi stów „Ad rem”, dzia ła ją ce
przy Wy dzia le Pra wa i Ad mi ni stra -
cji UAM w Po zna niu, za pra sza ją
stu den tów i ab sol wen tów wy dzia -
łów pra wa i ad mi ni stra cji do wzię -
cia udzia łu w 7 edy cji Ogól no pol -
skie go Kon kur su Wie dzy Praw ni -
czej „Le xpert”. Od wie lu lat kon -
kurs „Le xpert” cie szy się du żym
za in te re so wa niem uczest ni ków, ze
wzglę du na je go nie po wta rzal ną
at mos fe rę, moż li wość au to pro mo -
cji, po sze rze nia umie jęt no ści i wie -
dzy praw ni czej oraz wy gra nia
wspa nia łych i przy dat nych na -
gród. Te go rocz ny Le xpert skła da
się z dwóch eta pów. W pierw szym
uczest ni cy kon kur su zo bo wią za ni
są do na pi sa nia pra cy kon kur so -
wej – glo sy do wy ro ku są do we go,
przed sta wio ne go przez or ga ni za to -
ra kon kur su. Ter min nad sy ła nia
zgło szeń wraz z pra ca mi kon kur so -
wy mi upły wa 21 ma ja. Fi nał kon -
kur su od bę dzie się 5 czerw ca. Wy -
ro ki są do we opu bli ko wa ne zo sta ły
na stro nie or ga ni za to ra kon kur su
www.le xpert -2012.blog spot.com.
Szcze gó ło we in for ma cje na te mat
kon kur su, wa run ków zgło szeń, je -
go re gu la mi nu oraz na gród są na
stro nie in ter ne to wej www.le xpert -
-2012.blog spot.com
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Pra wo spor to we – czy wy dzie la nie z tej od -
ręb nej dzie dzi ny jest ko niecz ne? Po co? Prze -
cież dys cy pli ny spor to we dzia ła ją we dług swo -
ich, ja sno sfor mu ło wa nych re guł. Wszy scy zaś
funk cjo nu je my w ogól nej prze strze ni praw nej
o usta lo nych za sa dach. Czy to nie wy star cza?

W pa ni py ta niu do strze gam kil ka pro ble -
mów, któ re wy ma ga ją wy ja śnie nia. Otóż
uży wa się po ję cia pra wo spor to we w kil ku
zna cze niach. Po pierw sze – ma jąc na my śli
re gu la cje praw ne w ści słym te go sło wa zna -
cze niu. Po dru gie – dla okre śle nia re gu la -
cji, two rzo nych przez or ga ni za cje spor to -
we dla wła sne go śro do wi ska. Tu owe re gu -
la cje nie ma ją tak na praw dę mo cy praw nej.
Ko lej ne zna cze nia łą czą w so bie tre ści dwu
po przed nich. Na przy kład: pro blem od po -
wie dzial no ści dys cy pli nar nej w spo rcie.
Usta wa o spo rcie tych kwe stii nie re gu lu je,
po zo sta wia jąc to śro do wi sku spor to we mu.
Two rzy więc ono re gu la cje spe cjal ne, któ re
wpraw dzie re gu la cja mi praw ny mi nie są,
ale utwo rzo ne zo sta ły z upo waż nie nia usta -
wy. W tym prze ja wia się ich praw na do nio -
słość. Chciał bym przy po mnieć, że już
od sta ro żyt no ści przez wie le na stęp nych
wie ków dość po wszech nie for mu ło wa no

po stu lat, by pra wo nie mie sza ło się do spor -
tu; by sport po zo sta wić spor to wi. Czę sto te -
mu po stu la to wi to wa rzy szy ło ha sło, że by
obiek ty spor to we ko rzy sta ły z praw eks te ry -
to rial no ści, gdzie pań stwo nie ma wstę pu.
Jed nak że ani w sta ro żyt no ści, ani póź niej,
ani tym bar dziej te raz – ni gdy nie uda ło się
ta kie go sta nu uzy skać. Ta idea ni gdy nie
mia ła szans na urze czy wist nie nie, zwa żyw -
szy, że sport jest sil nie zwią za ny z wie lo ma
dzie dzi na mi ży cia, re gu lo wa ny mi prze pi sa -
mi pra wa.

Za tem wy łą cze nie go spod kon tro li gro zić
by mo gło wie lo ma kom pli ka cja mi? 

Zwłasz cza je śli cho dzi o zja wi ska nie po -
żą da ne, pa to lo gicz ne. Pań stwo nie mo że być
obo jęt ne wo bec zja wisk, któ re wręcz je go in -
ter wen cji wy ma ga ją, choć by z te go po wo du,
że na ru sza ją lub gro żą na ru sza niem ta kich
dóbr praw nych, któ re chro nio ne są prze pi -
sa mi pra wa. Dla cze go tu więc mia ło by być
ina czej? W spo rcie, zwłasz cza wo bec je go
uma so wie nia, ko mer cja li za cji i pro fe sjo na -
li za cji, po wsta je wie le pro ble mów, re gu lo -
wa nych prze pi sa mi pra wa ogól ne go. Nie ma
bo daj dzie dzi ny pra wa, któ ra nie znaj do wa -
ła by tu za sto so wa nia. Dość wy mie nić pra -

wo kar ne, pra wo cy wil ne, ubez pie cze nio we,
pra wo pra cy... Tak więc, jak wi dać, po ję cie
pra wo spor to we to wiel ka dzie dzi na praw,
cze go prze ja wem jest to że funk cjo nu je ono
na świe cie od kil ku dzie się ciu lat, w Pol sce
tak że. Two rzą się sto wa rzy sze nia na uko we
pra wa spor to we go. Or ga ni zu je się kon gre sy
i kon fe ren cje. 

Jak choć by ta, któ ra od by ła się w Po zna niu
w dniach 10 – 13 ma ja. I trud no się dzi wić, że
do ty czy ła pił kar stwa. 

Oczy wi ście, myśl zor ga ni zo wa nia tej kon -
fe ren cji po zo sta wa ła w związ ku z Eu -
ro 2012, a po ja wi ła się w Po zna niu m.in.
dla te go, że je ste śmy jed nym z miast, w któ -
rym roz gryw ki bę dą się od by wać. 

I z tym rów nież, że pan, po znań ski praw nik,
od kil ku dzie się ciu lat zaj mu je się pra wem
spor to wym. 

Tak, to praw da. W 1990 ro ku two rzy łem
Pol skie Sto wa rzy sze nie Pra wa Spor to we -
go; je stem człon kiem rów nież to wa rzystw
za gra nicz nych. Te go rocz na kon fe ren cja,
o zor ga ni zo wa nie któ rej zwró ci ło się
do mnie Mię dzy na ro do we Sto wa rzy sze nie
Praw ni ków Spor to wych ISLA, by ła pięt na -
stą z ko lei. 

Pił ka 
i pra wo

z prof. Andrzejem Szwarcem, prezesem Polskiego towarzystwa Prawa sportowego,
organizatorem międzynarodowej konferencji „Prawne problemy sportu piłkarskiego”
rozmawia jolanta lenartowicz 

fot. maciej męczyński

Pod NASzYM
PATRoNATEM
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Do ty czy ła za własz cza ta kich za gad nień, jak
za ka zy sta dio no we, te le wi zyj ne prze ka zy me -
czy pił kar skich czy trans fe ry w pił ce noż nej. To
oczy wi ście ha sła, każ de z nich za wie ra ło sze ro -
ką pro ble ma ty kę. 

Nie są to oczy wi ście wszyst kie pro ble my
praw ne, któ re po ja wia ją się w dzie dzi nie
pił ki noż nej, uję cie ich nie by ło by moż li we.
Wy eks po no wa li śmy za tem te za gad nie nia,
któ re są te raz naj bar dziej ak tu al ne i kon tro -
wer syj ne. 

Na przy kład za ka zy sta dio no we.
Czy niąc je te ma tem kon fe ren cji bra li śmy

pod uwa gę przede wszyst kim pro ble ma -
ty kę praw ną te go za gad nie nia. War to wie -
dzieć, że w wie lu pań stwach pra wo nie re -
gu lu je tej pro ble ma ty ki – np. w Niem czech,
gdzie uwa ża się, że w mia rę moż li wo ści
pań stwo po win no uni kać in ge ro wa nia
w kwe stię za ka zów. Oso bi ście uwa żam, że
in ge ren cja pań stwa jest nie zbęd na, ale na -
le ży sto so wać ją z umia rem.

Jak za tem funk cjo nu ją za ka zy sta dio no we
w Niem czech, bo prze cież w ja kiejś for mie są?

Nie miec kie roz wią za nia przed sta wia li -
śmy pod czas kon fe ren cji. Tam funk cjo nu -
ją one w opar ciu o pra wo cy wil ne i za sa dę
tzw. mi ru do mo we go, w myśl któ rej go spo -
darz obiek tu ma pra wo de cy do wa nia o za -
ka zie. To on ma pra wo za bro nić wej ścia
oso bom nie po żą da nym. To roz wią za nie ma
swo je za le ty i man ka men ty. Mi nu sem jest
to, że wła ści ciel obiek tu mo że ta ki za kaz
sto so wać tyl ko u sie bie. Tym cza sem po żą -
da ne jest, aby da nej oso by nie wpusz czać
rów nież na in ne sta dio ny. Tu od po wie dzial -
ność przej mu ją klu by spor to we, a wła ści -
cie le za wie ra ją ze so bą ro dzaj po ro zu mie -
nia, w myśl któ re go wza jem nie re spek tu ją
za ka zy.

A w Pol sce? 
Pod czas kon fe ren cji wska zy wa łem na to,

że u nas za ka zy sta dio no we są re gu lo wa ne
pra wem i to w róż nych for mach. Pol skie
pra wo prze wi du je więc za ka zy wy da wa ne
przez in sty tu cje pu blicz ne, klu by, sa mo rzą -
dy lo kal ne. Za kaz sta dio no wy orze kać też
mo gą są dy z ty tu łu po peł nie nia prze stęp -
stwa lub wy kro cze nia; moż na za le cać je
obok ka ry, al bo za miast ka ry. 

Dru gi krąg oma wia nych pod czas kon fe ren -
cji za gad nień, to te le wi zyj ne trans mi sje me czy
pił kar skich. Ja kie pro ble my praw ne się z tym
wią żą? 

Fun da men tal ne za gad nie nie to usta le nie,
kto jest dys po nen tem ob ra zu prze ka zy wa -
ne go te le wi dzom. Czy je go wła ści cie lem jest
klub, go spo darz obiek tu spor to we go, czy
oby dwa gra ją ce klu by, czy zwią zek spor to -
wy? Kto mo że za wrzeć umo wę ze sta cją te -
le wi zyj ną i czer pać z te go ty tu łu ko rzy ści?
Kon tro wer syj ne jest rów nież to, na ile wol -
no udo stęp niać ob raz in nym sta cjom te le -
wi zyj nym, z któ ry mi nie za war to umo wy.
In na spra wa to na ile ta kie re gu la cje po win -
ny być po wszech nie obo wią zu ją ce rów nież
dla wiel kich im prez o du żej ran dze, jak
Olim pia da, mi strzo stwa świa ta itp. Pa mię -

tać war to, że te mu wszyst kie mu to wa rzy szą
ol brzy mie pie nią dze... 

Po dob nie jak trans fe rom w pił ce noż nej. Ten
te mat, a zwłasz cza wy so kość kwot trans fe ru,
czę sto bul wer su ją… 

Ow szem, bul wer su ją i kwo ty i sa ma za sa -
da. Trud no wy obra zić so bie in ną dzie dzi nę,
w któ rej przej ściu pra cow ni ka z fir my do fir -
my to wa rzy szy ła by ta ka pro ce du ra. I tu po -
ja wia się ogrom na ilość pro ble mów praw -
nych. Nie spo sób w tym miej scu omó wić
je do kład nie, po wiem tyl ko, że do pew ne -
go mo men tu w spo rcie pił kar skim funk cjo -
no wa ła ta ka prak ty ka, usank cjo no wa na re -
gu la cja mi spor to wy mi, że pił karz, ma jąc
z klu bem umo wę na przy kład do 31 grud -
nia, że by od 1 stycz nia pod jąć pra cę w in -
nym klu bie, mu siał uzy skać od klu bu, któ -
ry opusz czał, kar tę za wod ni czą. Jej oka za -
nie by ło wa run kiem pod pi sa nia umo wy
z no wym „pra co daw cą”. Jed nak że mo gło to
na stą pić do pie ro wte dy, gdy klub „ku pu ją -
cy” za wod ni ka wpła cił wy ne go cjo wa ną
kwo tę. Pro blem po ja wiał się wów czas, gdy
ów klub zwle kał (co zda rza ło się nie rzad ko)
z uisz cze niem tych pie nię dzy. Wów czas za -
wod nik po zo sta wał „bez ro bot ny.” To oczy -
wi ście ro dzi ło sprze ciw. Nie ste ty, dłu go nie
dość silny, aby prze ciw sta wić się or ga ni za -
cjom spor to wym. Ale w koń cu pe wien bel -
gij ski pił karz za skar żył ta kie po stę po wa nie
do są du po wszech ne go i ten w pierw szej in -
stan cji wy dał wy rok ko rzyst ny dla pił ka rza.
Klub od wo łał się i wy grał. Za wy gra ną nie
dał jed nak pił karz. Zło żył skar gę, że ta kie
po stę po wa nie na ru sza dwie fun da men tal ne
za sa dy pra wa unij ne go, a mia no wi cie pra -
wo swo bod ne go za trud nia nia się i prze -
miesz cza nia się. Wy rok był ko rzyst ny dla
pił ka rza. Nie za ła twia ło to jed nak spra wy
cał ko wi cie, bo do ty czy ło tyl ko ob sza ru UE.
W dzia ła nia za an ga żo wa ła się Ko mi sja Eu -
ro pej ska, ale do pie ro po dłu gich za bie gach
uda ło się wpro wa dzić zmia nę na płasz czyź -
nie mię dzy na ro do wej. Nie ozna cza ło to koń -
ca pro ble mów. Na iw no ścią by ło by są dzić,
że klu by do bro wol nie bę dą ogra ni czać swo -
je wpły wy. Za wie ra się więc umo wy dłu -
go trwa łe, co na czas ich trwa nia blo ku je mo -
bil ność za wod ni ka. Wi dać na tym przy kła -
dzie, jak pró by wyj ścia z pa to lo gicz nej sy tu -
acji ro dzą in ną, też da le ką od po praw no ści.
O tych pro ble mach wie le dys ku to wa li śmy
na po znań skiej kon fe ren cji.

Pił kar skie me ne dżer stwo trans fe ro we – ja -
kie pro ble my w ra mach tej se sji roz wa ża no? 

Spe cja li ści tej dzie dzi ny ma ją na ce lu po -
ma ga nie klu bom z jed nej, a za wod ni kom
z dru giej stro ny w na wią zy wa niu kon tak tów
i w pro wa dze niu trans fe ro wych ne go cja cji.
To ro dzi wie le wąt pli wo ści. Głów nie praw -
nych, to też i o nich dys ku to wa li śmy na mię -
dzy na ro do wym fo rum w Po zna niu. Owo -
cem tych wy stą pień, de bat i po le mik bę dzie
książ ka wy da na w trzech ję zy kach: pol skim,
an giel skim i nie miec kim. 

(tekst nieautoryzowany)

od 2000 roku obchodzony jest
w Polsce tydzień Pomocy
ofiarom Przestępstw.
w tegoroczne obchody włączyli
się studenci prawa uam.

Po ma ga li 
po krzyw dzo nym

Za sad ni czym ce lem Ty go dnia jest
zwró ce nie szcze gól nej uwa gi
na po trze by i pra wa osób po -

krzyw dzo nych prze stęp stwem. Słu żyć
te mu ma ją bez płat ne po ra dy praw ne,
udzie la ne przez za wo do wych praw ni -
ków oraz stu den tów.

W te go rocz ną or ga ni za cję ob cho dów
włą czy ło się rów nież Ko ło Na uk Pe nal -
nych „Iu re et fac to”, dzia ła ją ce przy Za -
kła dzie Po stę po wa nia Kar ne go na Wy -
dzia le Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM. W ra -
mach ob cho dów Ty go dnia Po mo cy Ofia -
rom Prze stępstw od by ły się warsz ta ty
spo rzą dza nia pism pro ce so wych po -
krzyw dzo ne go, ze szcze gól nym uwzględ -
nie niem za wia do mie nia o po peł nie niu
prze stęp stwa, pro wa dzo ne przez Ma riu -
sza Ze lka, apli kan ta ad wo kac kie go oraz
dok to ran ta na Wy dzia le Pra wa i Ad mi ni -
stra cji UAM. Go ściem Ko ła Na uk Pe nal -
nych by ła rów nież pod ko mi sarz Ka ta rzy -
na Krüger z Wy dzia łu Do cho dze nio wo -
-Śled cze go Ko men dy Miej skiej Po li cji
w Po zna niu, któ ra pod czas wy kła du
przed sta wi ła re la cje po li cji z po krzyw -
dzo nym. Z ko lei Agniesz ka Li sek i Ha li -
na Ku te re ba, me dia tor ki z Pol skie go Cen -
trum Me dia cji, omó wi ły ko rzy ści pły ną -
ce dla po krzyw dzo ne go z me dia cji w po -
stę po wa niu kar nym. Po krzyw dze ni mo -
gli tak że uzy skać in for ma cje o swo ich
upraw nie niach pod czas udzie la nych
przez stu den tów pra wa bez płat nych po -
rad praw nych.

Jakub Elegańczyk
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Wy sta wę tą otwar to w dniu 13
kwiet nia w Mu zeum Ar che olo -
gicz nym w Bi sku pi nie. Jest to du -

ża re tro spek tyw na eks po zy cja, ob ra zu ją ca
dzie je gro du i klasz to ru cy ster skie go w Łek -
nie – naj star sze go klasz to ru tej ob ser wan -
cji na zie miach pol skich. Od zwier cie dla ona
też 30 lat ba dań Eks pe dy cji Ar che olo gicz nej
„Łek no” z In sty tu tu Hi sto rii UAM w Po zna -
niu, pro wa dzo nej przez prof. An drze ja M.
Wy rwę. Pierw sze ba da nia roz po czę ły się 15
lip ca 1982 ro ku i trwa ją nie prze rwa nie
do dziś. 

Wy sta wę przy go to wał ze spół na uko wy
Mu zeum w Bi sku pi nie i Eks pe dy cji Ar che -
olo gicz nej „Łek no”. Ku ra to ra mi wy sta wy są
Mag da le na Za wol, wy cho wan ka Eks pe dy cji
i ab sol went ka ar che olo gii UAM oraz Pa weł
Hil de brant – oby dwo je z mu zeum bi sku piń -
skie go. W przy go to wa niu za byt ków do wy -
sta wy uczest ni czył dok to rant IH UAM Ja kub

Li net ty. Opie kę na uko wą nad ca ło ścią spra -
wo wał prof. Wy rwa. Pre zen ta cja do rob ku
na uko we go Eks pe dy cji w Bi sku pi nie by ła
moż li wa dzię ki życz li wo ści dy rek to ra mu -
zeum bi sku piń skie go Wie sła wa Za jącz kow -
skie go i zna czą cym jej do fi nan so wa niu
przez wój ta gmi ny Wą gro wiec Prze my sła wa
Maj chrza ka. Ka ta log wy sta wy zo stał wy da -
ny dzię ki wspar ciu Wy dzia łu Hi sto rycz ne -
go i In sty tu tu Hi sto rii UAM. Prze bo ga ty ma -
te riał fo to gra ficz ny pre zen to wa ny na eks po -
zy cji po cho dzi ze zbio rów Eks pe dy cji, a wy -
ko nał go w cią gu kil ku na stu se zo nów ba -
daw czych Piotr Na mio ta. Wy ko rzy sta no też
do ku men ta cję ry sun ko wą Lu dwi ka Fi ja ła,
Pio tra Na mio ty, ar ty stycz ne re kon struk cje
pla stycz ne prof. To ma sza Si wiń skie go, Ada -
ma Bor ka, Je rze go Bor wiń skie go, Je rze go
Szy mań skie go.

Wy sta wę otwo rzy li: Da riusz Ku rza wa, wi -
ce mar sza łek woj. ku jaw sko -po mor skie go,

Prze my sław Maj chrzak, wójt gmi ny Wą gro -
wiec, Wie sław Za jącz kow ski, dy rek tor Mu -
zeum Ar che olo gicz ne go w Bi sku pi nie, prof.
An drzej M. Wy rwa, dy rek tor Mu zeum
Pierw szych Pia stów na Led ni cy i kie row nik
Eks pe dy cji „Łek no” oraz To masz Kranc, wi -
ce sta ro sta po wia tu wą gro wiec kie go. 

W otwar ciu uczest ni czy li też przed sta -
wi cie le władz Gą sa wy i Żni na, licz nie
przy by li też miesz kań cy Łek na i Wą grow -
ca, przed sta wi cie le za przy jaź nio nych mu -
ze ów oraz kil ku na stu człon ków Eks pe dy -
cji, w tym dr Ma ciej Przy był, To masz 
Ka spro wicz i dr Elż bie ta Mi łosz. W otwar -
ciu uczest ni czy ło po nad 100 osób. 

Łek no jest dziś nie wiel ką wsią po ło żo ną
nad Je zio rem Łek neń skim na Pa łu kach
ok. 9 km. na pół noc od Wą grow ca. O ile dziś
jest to jed na z wie lu te go ty pu miej sco wo ści
na ma pie Pol ski, to jej wcze sno śre dnio -
wiecz ne i śre dnio wiecz ne dzie dzic two kul -

czas jest nieubłaganym mistrzem archiwizowania wszelkich śladów bycia. w czasie tworzone
są dzieła ludzi i przyrody, i w czasie zmieniają one swój stan. z czasem zamazuje się też pamięć
o przeszłości. dopiero wiedza i doświadczenie archeologów i historyków na powrót mogą
przywrócić nam niektóre obrazy i dźwięki sprzed wieków. należy więc dokładnie się w nie
wsłuchać, bo one chcą nam opowiedzieć swoją historię! taką też historię prezentuje wystawa
castrum et monasterium, poświęcona wielkiemu ongiś, a zapomnianemu dziś miejscu
na mapie kulturowej Polski, które od średniowiecza zwane było łeknem.

wiel ka, za po mnia na hi sto ria

Gród – rekonstrukcja grodu w Łeknie
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tu ro we, m.in. przez funk cjo nu ją ce tu róż -
ne obiek ty osad ni cze i ar chi tek to nicz ne, na -
da ją jej ran gę jed ne go z naj zna mie nit szych
ze spo łów osad ni czych na zie miach pol skich
i na ma pie mo na stycz nej Eu ro py. 

W źró dłach pi sa nych naj star sza wzmian -
ka o Łek nie po cho dzi z bul li In no cen te -
go II z 1136 ro ku. Je go dzie je się ga ją jed nak
znacz nie wcze śniej szych cza sów. Wszech -
stron nie roz po zna no je dzię ki in ter dy scy pli -
nar nym ba da niom ar che olo gicz no -ar chi tek -
to nicz nym, osad ni czym i przy rod ni czym,
pro wa dzo nym od 1982 do 2008 ro ku przez
Eks pe dy cję Ar che olo gicz ną „Łek no”
przy współ pra cy na ukow ców Mu zeum Ar -
che olo gicz ne go w Po zna niu i in nych ośrod -
ków na uko wych w kra ju. 

Głów nym wcze sno śre dnio wiecz nym
i śre dnio wiecz nym punk tem osad ni czym
w tym kom plek sie był tzw. Klasz to rek, po -
ło żo ny na le wym brze gu Je zio ra Łek neń -
skie go. Na tym miej scu funk cjo no wa ły ko -
lej no: gród ple mien ny I (da to wa ny
od II poł. VII w.), gród ple mien -
ny II (od ok. I poł. IX w.), gród pań stwo wy
(od ok. pocz. II poł. X w.), na któ rym
w pierw szych la tach XI w. po sta wio no pre -
ro mań ską ro tun dę, klasz tor cy ster ski
(od 1150-1153 do koń ca XIV/XV w.), ka pli -
ca cmen tar na (od ok. poł. XV – koń. XVI w.)
i wie lo war stwo we, rzę do we cmen ta rzy sko
szkie le to we (od XIII w. do ok. koń.
XVI/XVII w.). Z ze spo łem tym in te gral nie
zwią za na by ła też wieś Tar no wo Pa łuc kie
z drew nia nym ko ścio łem pw. św. Mi ko ła ja
z ostat niej ćwier ci XIV wie ku, któ ry jest
obec nie naj star szym, za cho wa nym w pod -
sta wo wej bry le, drew nia nym obiek tem sa -
kral nym na zie miach pol skich, gró dek stoż -
ko wa ty po ło żo ny na prze ciw ko klasz to ru,
na pra wym brze gu Je zio ra Łe kień skie go
z poł. XIII w. oraz osa da, po tem wieś Łek no,
gdzie ok. 1246 ro ku po bu do wa no ko ściół
pw. św. Pio tra. Na ba zie tej osa dy, w któ rej
znaj do wa ło się też wcze sno śre dnio wiecz ne
fo rum cum ta ber na – ry nek z karcz mą, roz -
wi nę ło się mia sto (Łek no mia stem na tzw.
pra wie pol skim od 1370 ro ku, pra wa mag -
de bur skie od 1444 ro ku), a tak że osa da „Pra -
wo Pol skie” z ko ścio łem pw. Świę te go Krzy -
ża. W wy ni ku in ter dy scy pli nar nych ba dań,
pro wa dzo nych we wszyst kich tych miej -
scach, jed no znacz nie stwier dzić dziś na le -
ży, że sta re Łek no to jed no z naj cen niej szych
miejsc na ma pie kul tu ro wej Pol ski i Eu ro py.
Tu bo wiem w każ dej pię dzi zie mi, któ rą
szcze gó ło wo prze ba da li na ukow cy, za war ta
jest hi sto ria kil ku dzie się ciu po ko leń na -
szych przod ków i ich dzie dzic two, któ re go
spad ko bier ca mi je ste śmy dziś my. My zaś
tak, jak za pi sa no w do ku men cie fun da cyj -
nym klasz to ru z 1153 ro ku, ma my za cho -
wać je dla przy szłych po ko leń. Ta kie jest
wła śnie głów ne prze sła nie wy sta wy.

Wy sta wa bę dzie czyn na od 14. kwiet nia
do 29. lip ca br.

An drzej M. Wy rwa

W dniu 26 mar ca w sie dzi bie Par la -
men tu Eu ro pej skie go od by ła się
mię dzy na ro do wa kon fe ren cja
praw ni cza, któ rej or ga ni za to ra mi
by li: UAM, Cen trum Stu diów
nad De mo kra cją (CSD) z Buł ga rii
oraz bel gij ska or ga ni za cja 
po za rzą do wa Dro it au Dro it. 

Kon fe ren cja sta no wi ła ostat ni etap
pro jek tu, fi nan so wa ne go przez Ko -
mi sję Eu ro pej ską, któ re go ce lem by -
ło zba da nie sta nu funk cjo no wa nia
na rzę dzi elek tro nicz nych w prak ty -
ce or ga nów wy mia ru spra wie dli wo -
ści. UAM uczest ni czył w nim ja ko
part ner. Pro jekt ob jął kil ka na ście
państw, m. in. Fin lan dię, Hisz pa nię,
Gre cję, Niem cy, An glię, Wło chy. Wy -
ko rzy stu jąc wy ni ki ba dań, prze pro -
wa dzo nych w tych kra jach, usta lo -
no ak tu al ny stan im ple men ta cji na -
rzę dzi elek tro nicz nych w funk cjo no -
wa niu są dów i pro ku ra tur w Pol sce
i Buł ga rii, któ re to pań stwa by ły be -
ne fi cjen ta mi te go pro jek tu. Re zul ta -
tem by ło po wsta nie ra por tu o sta nie
in for ma ty za cji pol skie go wy mia ru
spra wie dli wo ści. Jest to je den
z pierw szych do ku men tów o kwe -
stiach, zwią za nych z za sto so wa niem
na rzę dzi elek tro nicz nych w za rzą -
dza niu spra wa mi kar ny mi.

UAM na kon fe ren cji re pre zen to wał
prof. Pa weł Wi liń ski, kie row nik Za -
kła du Po stę po wa nia Kar ne go, ko or -
dy na tor pro jek tu ze stro ny pol skiej.
Ob ra dy za in au gu ro wa ła Ma riya Ne -
del che va, człon ki ni Par la men tu Eu -
ro pej skie go, któ ra pod kre śli ła zna cze -
nie pod ję tej ini cja ty wy dla prak ty ki
wy mia ru spra wie dli wo ści. Na stęp nie
głos za bra ła dr Ma ria Yor da no va, dy -
rek tor CSD, któ ra przed sta wi ła głów -
ne za ło że nia pro jek tu. W imie niu
stro ny buł gar skiej wy po wie dzia ła się

Mar ga ri ta Po po va, wi ce pre zy dent,
a tak że by ła mi ni ster spra wie dli wo -
ści Buł ga rii. Na to miast w imie niu
Pol ski prze mó wił Ja ro sław Pasz ke,
dy rek tor De par ta men tu In for ma ty za -
cji i Re je strów Są do wych w Mi ni ster -
stwie Spra wie dli wo ści. 

Pierw szy pa nel za ty tu ło wa ny był:
„Na rzę dzia elek tro nicz ne oraz
wskaź ni ki wy daj no ści wy mia ru
spra wie dli wo ści: wy zwa nia i per -
spek ty wy”. Je go głów nym ce lem by -
ło omó wie nie wy zwań i per spek tyw,
sto ją cych przed roz wo jem e -spra -
wie dli wo ści. Swo je sta no wi sko w tej
kwe stii za pre zen to wał Ni co la Gio -
van ni ni, pre zy dent Dro it au Dro it,
któ ry za sta na wiał się, ja kie kry te ria
oce ny wy mia ru spra wie dli wo ści po -
win ny być sto so wa ne. Dick He -
imans, przed sta wi ciel Ko mi sji Eu ro -
pej skiej za pre zen to wał ak tu al ny stan
prac nad Eu ro pej skim Por ta lem E -
-spra wie dli wo ści. 

W dru gim pa ne lu, któ re go mo de -
ra to rem był prof. Pa weł Wi liń ski oce -
nia no funk cjo no wa nie na rzę dzi
elek tro nicz nych w wy bra nych pań -
stwach człon kow skich UE. Mar co
Ve li co gna, eks pert Eu ro pej skiej Ko -
mi sji do spraw Efek tyw no ści Wy -
mia ru Spra wie dli wo ści (CEPEJ) do -
ko nał pre zen ta cji po szcze gól nych
sys te mów kar nych w pań stwach UE.
W ra mach te go pa ne lu przed sta wio -
no też sys te my elek tro nicz ne go za -
rzą dza nia spra wa mi kar ny mi, ak tu -
al nie dzia ła ją ce w pol skim wy mia -
rze spra wie dli wo ści. Ich pre zen ta cji
do ko nał Piotr Kar lik, dok to rant
WPiA. Kon fe ren cja cie szy ła się du -
żym za in te re so wa niem eu ro pej skich
or ga ni za cji po za rzą do wych, któ rych
przed sta wi cie le ak tyw nie uczest ni -
czy li w ob ra dach. 

UAM w Par la men cie 
Eu ro pej skim



Wpro jek cie „Wio sna ba skij ska”
wzię li udział ar ty ści, wy wo dzą cy
się z na ro du Ba sków. Za rów no

w Po zna niu, jak i w Gnieź nie swo ją twór -
czość za pre zen to wał Ja bier Mu gu ru za, je -
den z bar dziej zna nych ba skij skich pio sen -
ka rzy, kom po zy to rów mu zy ki, in spi ro wa nej
m.in. jaz zem oraz po ezją. Pol skiej pu blicz -
no ści za pre zen to wał się tak że Mi kel Az pi -
roz, pia ni sta po cho dzą cy z San Se ba stian,
któ ry jest li de rem gru py „El ka no Brow ning
Cre am”. Swo ją twór czo ścią za chwy ci li tak -
że po eci: Har ka itz Ca no, lau re at Na gro dy
Kry ty ków (2006) za naj lep szą pro zę pi sa ną
w ję zy ku eu ske ra pt. „Ne gu ko zir kua” a tak -
że Ri kar do Ar re gi, au tor dwóch zbio rów

wier szy – „Ha ri hau skor rak” oraz „Kar to -
grafia”. Oba dzie ła zo sta ły na gro dzo ne Na -
gro dą Kry ty ków w la tach 1994 i 1999. Ri kar -
do Ar re gi wraz z in ny mi tłu ma cza mi zaj mo -
wał się tak że prze kła dem po ezji Wi sła wy
Szym bor skiej.

Ar ty ści przy je cha li do Po zna nia 18
kwiet nia i wzię li udział w przy go to wa nym
przez stu den tów UAM przed sta wie niu te -
atral nym, in spi ro wa nym twór czo ścią J.
Sar rio nan dii. Na stęp ne go dnia H. Ca no i R.
Ar re gi, dzie li li się na uni wer sy te cie swo -
imi do świad cze nia mi po etyc ki mi, a na -
stęp nie wzię li udział w warsz ta tach trans -
la tor skich dla stu den tów, uczą cych się ję -
zy ka ba skij skie go. Stu den ci prze ło ży li dwa

utwo ry po etów. Głów ną or ga ni za tor ką po -
znań skiej czę ści ba skij skich uro czy sto ści
by ła Ama ia Do nes Men dia, lek tor ka z Ba -
skij skie go In sty tu tu Etxe pa re, pra cu ją ca
w In sty tu cie Ję zy ko znaw stwa UAM i jej
stu den ci, uczest ni cy lek to ra tu ję zy ka ba -
skij skie go. Wi zy ta au to rów by ła fan ta stycz -
ną oka zją do roz mo wy na te mat wier szy
i udo sko na le nia ich pol skich wer sji. Te go
sa me go dnia w „Ca fe Se kret” w Po zna niu
od był się wie czór re cy ta tor ski – po eci czy -
ta li wier sze w ję zy ku eu ska ra. Po nad to, Ja -
bier Mu gu ru za i Mi kel Az pi roz mie li oka zję
do przed sta wie nia swo jej no wej pły ty pt.
„Bi ko te bat / Pa ra” – po wie dzia ła Ama ia
Do nes Men dia. 
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Wio sna ba skij ska w Wiel ko pol sce
spo tka nia z twór czo ścią ar ty stów ba skij skich są cie ka wą przy go dą kul tu ral ną, któ rą mie li oka zję
prze żyć wszy scy ci, któ rzy wzię li udział w „wio śnie ba skij skiej” – cy klu spo tkań, któ re od by ły się
w war sza wie, Po zna niu i Gnieź nie. 

w dniach 12 – 22 kwietnia 2012 roku malbork gościł przyszłych antropologów z Poznania,
którzy badali miasto i jego mieszkańców w ramach projektu rewitalizacja przestrzeni społecznej
a tożsamość mieszkańców miasta malborka. 

Ba da nia an tro po lo gicz ne 
w mal bor ku

Pro jekt to wy nik współ pra cy Urzę du
Mia sta w Mal bor ku oraz Instytut
Etnologii i Antropologii Kulturowej

UAM w ce lu skon stru owa nia współ cze sne -
go wi ze run ku mia sta w opar ciu o opi nie je -
go miesz kań ców oraz opra co wa nie pro jek -
tu kon sul ta cji spo łecz nych, po moc nych
w pla no wa niu roz wo ju mia sta, pro mo cji
i edu ka cji. Gru pa 40. mło dych et no lo gów
w czte rech ze spo łach przez 10 dni ba da ła
prze strze nie hi sto rycz ną, wi zu al ną i spo -
łecz ną oraz zaj mo wa ła się dzie dzic twem
kul tu ro wym i aspek ta mi re gio nal ny mi. 

Miesz kań cy Mal bor ka to amal ga mat au to -
chto nów –Niem ców, re pa trian tów z Kre sów
Wschod nich, lud no ści prze sie dlo nej w ra -
mach Ak cji Wi sła, a tak że tych, któ rzy przy -
by wa li do Mal bor ka do pra cy po woj nie.
Każ dy z nich przy niósł wła sny ba gaż kul tu -
ro wy. Obec nie spo łecz ność ta mu si wy pra -
co wać wspól ną toż sa mość. Na py ta nie, ja ka
to bę dzie toż sa mość, pró bo wał od po wie -
dzieć ze spół dr An ny We ro ni ki Brze ziń skiej
i Alek san dry Pa prot. Pro wa dząc roz mo wy

z ludź mi przy by ły mi do Mal bor ka po ro -
ku 1945, lub po cho dzą cy mi z ta kich ro dzin,
ze spół pró bo wał do wie dzieć się, ja ka jest ich
obec na iden ty fi ka cja. Po wstęp nych ana li -
zach za uwa ża się brak iden ty fi ka cji Mal bor -
czan z re gio nem. „Żu ła wy za czy na ją się
za No ga tem” to jed na z czę sto sły sza nych
wy po wie dzi. Sil na na to miast jest toż sa mość
mal bor ska. Jed nak wśród wie lu star szych
osób wciąż ist nie je sen ty ment do ro dzin -

nych stron, o czym in for mu ją nie tyl ko wy -
wia dy, ale tak że na pi sy na na grob kach
(I wró ci duch mój do Cie bie, mój ko cha ny
Wo ły niu, cho ciaż cia łem nie mo gę). Bar dzo
wy raź ny jest też po dział Mal bor ka na dwie
dziel ni ce: „mia sto” i Kał do wo. Mal bork
przez więk szość dzie jów na le żał do Prus,
wieś Kał do wo do Wol ne go Mia sta Gdań ska.
Mi mo, że obec nie po łą czo ne, do dziś nie
zla ły się w je den or ga nizm. 

Mal bork od stro ny dzie dzic twa nie miec -
kie go po zna wał ze spół prof. Jac ka Schmid -
ta. Ce lem by ło ze bra nie in for ma cji o ist nie -
ją cych jesz cze sta rych bu dow lach, po mni -
kach i ukła dach prze strzen nych. Ba da no sto -
su nek miesz kań ców do zam ku krzy żac kie -
go, a tak że zna jo mość miej sco wych le gend.
Py ta no tak że o ko rzy ści dla oby wa te li Mal -
bor ka, wy ni ka ją ce z obec no ści za byt ku. Mia -
sto przy cią ga wie lu tu ry stów zza za chod niej
gra ni cy, wo bec cze go sta ra no się rów nież po -
znać wi ze ru nek tu ry sty nie miec kie go. 

W ostat nich la tach mia sto Mal bork
znacz nie się zmie ni ło. Obec nie głów nym

Na cmentarzu mennonickim 
w Stogach Malborskich 
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Gnieź nień skie spo tka nie z kul tu rą ba -
skij ską zo sta ło zor ga ni zo wa ne 20 kwiet nia
w Miej skim Ośrod ku Kul tu ry. Or ga ni za to -
rem był In sty tut Kul tu ry Eu ro pej skiej UAM
i Ba skij ski In sty tut Etxe pa re. W ra mach
„Wio sny ba skij skiej” zor ga ni zo wa no tak -
że po ka zy ba skij skich fil mów krót ko me tra -
żo wych „KIMUAK”, któ re udo stęp ni ła Fil -
mo te ka Ba skij ska (w Po zna niu w ki nie
„Mu za”, na to miast w Gnieź nie w In sty tu -
cie Kul tu ry Eu ro pej skiej). Prze pro wa dzo -
no tak że wy kła dy na te mat ję zy ka ba skij -
skie go, przy go to wa ne przez Inés
García Az ko aga z Uni wer sy te tu Kra ju Ba -
sków.

Pa weł Brzeź niak

ClipDub to ko lej ny cie ka wy pro jekt stu -
den tów gnieź nień skiej uczel ni. Kie dy wpa -
dli ście na po mysł te go przed się wzię cia?

Po mysł na krę ce nia ClipDuba po ja wił się
na dłu go przed re ali za cją te go pro jek tu
wio sną 2011 ro ku. Był to czas, kie dy po -
dob ne po my sły by ły re ali zo wa ne na ca -
łym świe cie, tak że w Pol sce. Szcze gól nie
za in spi ro wał nas LipDub na krę co ny przez
WMPiD UAM. Kie dy wy da wa ło się już, że
po mysł upad nie, zna la zły się oso by, któ re
po sta no wi ły za jąć się tym za da niem. Po -
wsta ła ogól na kon cep cja, wy bra li śmy pio -
sen kę i opra co wa li śmy szcze gó ło wy sce -
na riusz. Sa ma re ali za cja nie by ła ła twa, ale
po kil ku tygodniach spę dzo nych na krę ce -
niu stwier dzi li śmy, że ca ły ten trud oka zał
się świet ną za ba wą. 

Jak licz na jest gru pa stu den tów za an ga żo -
wa nych w ClipDubie i co mo że my zo ba czyć
w wa szym wi de okli pie?

W pro jek cie czyn ny udział wzię ło oko -
ło 100 stu den tów na szej uczel ni. Na fil mi -
ku moż na zo ba czyć sce ny z Dnia Spor tu,
któ ry jest po łą czo ny z Wiel kim Gril lo wa -
niem w dru gim ty go dniu ma ja. Po zo sta łe
sce ny krę co ne by ły mie siąc przed tym wy -
da rze niem. Za na gry wa nie i mon taż na -

sze go fil mu od po wie dzial ny był Ra dek Bi -
skup ski, stu dent na szej uczel ni.

A ja ką pio sen kę wy bra li ście?
Pio sen kę „Żyj” ze spo łu Enej. Ta gru pa

ma szcze gól ne miej sce w ser cu stu den tów
Ko le gium Eu ro pej skie go, gdyż już od kil -
ku lat chło pa ki z Olsz ty na przy jeż dża ją
do Gnie zna w ra mach swo jej tra sy kon cer -
to wej. Nie pi sa ną tra dy cją na szej uczel ni
jest to, że stu den ci Ko le gium uda ją się
w licz nym gro nie na wy stę py te go ze spo -
łu. Pio sen ka „Żyj” zo sta ła wy bra na przez
gło so wa nie, zor ga ni zo wa ne wśród stu den -
tów na jed nym z por ta li spo łecz no ścio -
wych.

Z ja ki mi re ak cja mi spo tkał się fil mik ze
stro ny wy kła dow ców, stu den tów czy też
miesz kań ców Gnie zna?

Jak do tąd spo ty ka li śmy się tyl ko i wy -
łącz nie z po zy tyw ny mi re ak cja mi na nasz
film. Za rów no wła dze uczel ni, jak i wy kła -
dow cy są zda nia, że ClipDub jest świet -
nym na rzę dziem pro mo cji Ko le gium Eu -
ro pej skie go UAM w Gnieź nie, a stu den ci
są dum ni z te go, co stwo rzy li i chęt nie
dzie lą się tym fil mem ze swo imi zna jo my -
mi na roz ma itych por ta lach spo łecz no -
ścio wych.

clipdub stu den tów Ko le gium eu ro pej skie go UAM w Gnieź nie moż na obej rzeć
na stro nie www.youtu be.com/watch?v=w3H6Tfnhfys

Ko le gium Eu ro pej skie 
ma swo je go ClipDuba!

z Tomaszem Majchrzakiem,
przewodniczącym rady samorządu
studentów kolegium europejskiego uam
w Gnieźnie, rozmawia Paweł Brzeźniak

ce lem władz mia sta jest przy cią gnię cie jak
naj więk szej ilo ści tu ry stów. Do brym dla te -
go ce lu po my słem jest re wi ta li za cja, w któ -
rą obec nie za an ga żo wa ne jest mia sto. Jed -
nak aby jak naj le piej zor ga ni zo wać prze -
strzeń miej ską, war to za po znać się z opi -
nia mi miesz kań ców. Dla te go też gru pa dr.
Kac pra Po błoc kie go sta ra ła się za zna jo mić
z opi nią miesz kań ców na te mat in we sty cji
w Mal bor ku te raz i w przy szło ści. Miesz -
kań cy z chę cią wy po wia da li się na te mat
kie run ków re wi ta li za cji, swo ich po trzeb
oraz obaw do ty czą cych mia sta, dzię ki cze -
mu moż li we jest skon fron to wa nie tych
opi nii z ocze ki wa nia mi władz i przy ich
udzia le za pla no wa nie stra te gii roz wo ju
mia sta.

Gru pa pro wa dzo na przez dr Aga tę Sta -
nisz re ali zo wa ła pro jekt Iko nos fe ra Mal bor -
ka. Ce lem by ło opi sa nie pro ce sów wy twa -
rza nia wi zu al nych re pre zen ta cji prze strze -
ni miej skiej, ro zu mia nej za rów no w kon tek -
ście hi sto rycz nym, jak i spo łecz no -kul tu ro -
wym. W trak cie po głę bio nych wy wia dów
et no gra ficz nych stu den ci sta ra li się wy wo -
łać za po mo cą fo to gra fii z al bu mów ro dzin -
nych nar ra cje, do ty czą ce zmian za cho dzą -
cych w prze strze ni wi zu al nej oraz spo łecz -
nej mia sta. 

O pro wa dzo nych na te re nie mia sta ba da -
niach gło śno by ło w lo kal nej pra sie i ra diu.
Efek tem ba dań bę dzie za miesz czo ny w In -
ter ne cie ra port koń co wy. W dal szej per spek -
ty wie pla no wa ne są pu bli ka cja na uko wa
i wy sta wa.

Ka ta rzy na An drzej ko wicz, Bar tosz Ko nic, 
Mar ta Ma chow ska, Mi chał Prze mie niec ki

In sty tut et no lo gii 
i An tro po lo gii Kul tu ro wej UAM
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By li tu Mar ga ret That cher, Ja vier So la na, Lech Wa łę sa, mi ni -
stro wie, świet ni ak to rzy, tę gie gło wy, któ re pre zen to wa ły swo -
ją wie dzę na waż nych kon gre sach, sym po zjach, kon cer tach.

Zo sta wia li po so bie wpi sy, fo to gra fie. Chęt nie je cza sem prze glą dam
i wspo mi nam – mó wi Ma ria Król ska – Ot, w ka len da rzu mam za -
pi sa ne, co kto jadł, co kto chwa lił. Na przy kład Ta de usz Ma zo wiec -
ki szcze gól nie chwa lił żu rek w chle bie…. Tak, te wspo mnie nia są jak
per ły w ko ro nie dla na szej sto łów ki, zwią za nej od daw na ze śro do -
wi skiem aka de mic kim.

Ma ria Król ska do Po zna nia prze nio sła się w 1974 ro ku. Pro wa -
dzi ła naj pierw sto łów kę w MPK, po tem na Po li tech ni ce, po tem
w Aka de mii Eko no micz nej, aż w 1990 ro ku roz po czę ła pra cę w Col -
le gium Hi sto ri cum. Pro wa dzi tam tak zwa ną sto łów kę pro fe sor ską.
Za pew nia też wła ści wy wy strój, po ziom i cha rak ter ga stro no micz -
ny na uko wym kon fe ren cjom i sym po zjom. To dzię ki te mu zna -
na jest i w kra ju, i za gra ni cą. 

Mistrz Sło wac ki ja dał źle 
A my nie
Kie dy pi sał „Kró la Du cha” 
Nie na py chał so bie brzu cha
A my tak
Bo śmy nie są mi sty ka mi 
Ale ad o ra to ra mi
Kuch ni Pa ni Ma rii K.
Co nam za wsze do brze da 
zjeść 
(tu li sta wdzięcz nych ba da czy li te ra tu ry) 

***

To je den tor dzia łań. Oko licz no ścio wy. Na co dzień jed nak Ma -
ria Król ska wraz z za ło gą po pro stu kar mi tych, któ rzy ma ją na to
ocho tę.

Jest ich nie ma ło. Pa mię tam, jak przy cho dzi li tu taj, za czy na jąc
wspi nacz kę po dra bi nie ka rie ry. Dziś są już na niej wy so ko. I wciąż
przy cho dzą. Dla nich ta sto łów ka to kwe stia przy wią za nia, wła -
ści wie ele ment bio gra fii. A po tem, kie dy prze cho dzą na eme ry tu -
rę, ten kon takt się wca le nie ury wa – do da je Ma ria Król ska. Obec -
ność tu taj na obie dzie to waż na część ich co dzien no ści. Trze ba
prze cież się przy go to wać, ubrać, przy je chać. I przyjść tu taj,
do swo ich, do sie bie. Spo tkać się, po roz ma wiać, po uśmie chać.
Za ga dać. To ta kie po trzeb ne, gdy dłu gie dni mi ja ją sa mot nie. A tu
prze cież tak smacz nie, ape tycz nie, do mo wo. I nie tyl ko o umie -

jęt no ści ku li nar ne cho dzi, ale tak że o pe wien ro dzaj at mos fe ry,
ta kie go sym pa tycz ne go otwar cia.

Zresz tą ca ły ze spół jest tu nie co dzien ny, ra czej nie spo ty ka ny.
Mię dzy na ro do wy. Jest Se ifu Ge bru, Etiop czyk, uko cha ny zięć, co
to kie dyś daw no przy szedł tu ja ko stu dent. I… za ko chał się w cór -
ce Ma rii – Ma rze nie. Te raz ra zem pro wa dzą (w ra mach ro dzin ne go
przed się bior stwa) trzy sto łów ki. Oprócz pro fe sor skiej, któ ra jest
oczkiem w gło wie i po lem dzia ła nia Ma rii Król skiej, jesz cze stu -
denc kie ja dło daj nie w Jowicie i na Mo ra sku. A Se ifu Ge bru pro -
wa dzi jesz cze – ale już ja ko dok tor – za ję cia z ję zy ka am har skie go
oraz hi sto rii i kul tu ry na Wy dzia le Neo fi lo lo gii UAM. Zaś u Ma rii
Król skiej pra cu je jesz cze syn z żo ną i kil ka osób z sze ro kiej etiop -
skiej ro dzi ny. Tak na przy kład dziew czy na Etio pii świet nie przy -
pra wia sa łat ki i za sze fo wą da ła by się po wie sić, w zu pach zaś zna -
ko mi ta jest re pa triant ka z Ka zach sta nu...

Jak w wiel kim ty glu mie sza ją się ko lo ry, ape ty ty, sma ki, przy pra -
wy, zwy cza je. Jak moż na ta kiej kuch ni nie lu bić? 

Szcze gól nym zna kiem bli sko ści Ma rii Król skiej z aka de mic kim
śro do wi skiem są tra dy cyj ne co rocz ne Wi gi lie. Za pra sza naj bliż -
szych sto łow ni ków, nie tyl ko z UAM, ale i z Uni wer sy te tu Eko no -
micz ne go. Za wsze jest opła tek, barszcz, grzy bo wa, karp z ka pu -
stą, ży cze nia i ko lę dy. I za wsze jest oko licz no ścio wy wier szyk pro -
fe so ra Bog da na Wal cza ka. 

Oto frag ment z ostat niej Wi gi lii 2011: 
O wiel kim pa ni Ma rii ser cu wie lo krot nie
By ła już tu taj mo wa, i dzię ki sto krot ne
Wszy scy śmy tu do pa ni Ma rii kie ro wa li. 
By śmy jej wiel kie ser ce uho no ro wa li. 
Ja jed nak mam szcze gól ne wdzięcz no ści po wo dy,
Uczel nia nej ka rie ry koń cząc już za wo dy.
Lecz choć w oczy za glą da mi eme ry tu ra 
Per spek ty wa nie gro zi mi cał kiem po nu ra,
Bo dzię ki pa ni Ma rii wiel kiej życz li wo ści 
Wiem, i to bez naj mniej szych zgo ła wąt pli wo ści 
Że kie dy już roz pocz nę ży wot eme ry ta 
Przy naj mniej raz do ro ku na jem się do sy ta.
I dla te go po wta rzać ni gdy nie prze sta nę
(bo le piej trwa w pa mię ci to, co po wta rza ne) 
Że pa ni Ma ria Król ska, krom ser ca wiel kie go,
W ogó le lep sza od Tu ska, tu dzież Si kor skie go. 
Je że li in nej opcji jest tych słów ad re sat 
Po wiem że pa ni Ma ria lep sza od Pre ze sa… 

Jolanta lenartowicz

sPo tkaj my się u ma rii k.

Tam, gdzie smacz nie, ape tycz nie i do mo wo
są w formie listu, pochwalnych
not, są też wiersze i wierszyki,
pisane bynajmniej nie przez
poetów, ale przez… smakoszy.
tych wpisów zawierających
uznanie, ciepłe wspomnienia,
apetyczne refleksje maria królska
zebrała już trzy tomiska. w nich
nazwiska osób z pierwszych stron
gazet i plakatów, ale i codziennych,
serdecznie lubianych klientów. 
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aa u l a  k o n c e r t o w a

◗ Świę ta wiel ka noc ne skró ci ły w tym
ro ku kwiet nio wy ka len darz mu zycz ny
w au li. Do pie ro 14. IV fil har mo ni cy za -
gra li pierw szy w mie sią cu pro gram,
czy li 419. Kon cert Po znań ski. Kom plet
wier nych słu cha czy te go cy klu pod da -
no ko lej nej pró bie, pro po nu jąc nie ła -
twą w od bio rze, mrocz ną, zgo ła sa ta -
nicz ną III Sym fo nię Ser giu sza Pro ko -
fie wa, któ rej pra wy ko na nie od by ło się
w 1929 r. w Pa ry żu. I ko lej ny raz oka -
za ło się, że zna ko mi te dzie ło, bar dzo
do brze przy go to wa ne przez świet ne go
dy ry gen ta, po tra fi do trzeć do każ de go
ucha. W peł ni za słu żo ną za tem owa cją
na gro dzo no or kie strę, jej licz nych so -
li stów, a na de wszyst ko dyr. Łu ka sza
Bo ro wi cza, któ ry do słow nie wy kre -
ował swo ją wi zję za my słów ro syj skie -
go kom po zy to ra. Do suk ce su mu zy ków
przy czy ni ło się też – jak co mie -
siąc – in te re su ją ce wpro wa dze nie
słow ne Krzysz to fa Sza niec kie go, uwy -
pu kla ją ce tło po wsta nia tej skom pli ko -
wa nej par ty tu ry. Na to miast bez więk -
sze go echa po zo sta ło wy ko na nie
przed prze rwą (To masz To ma szew ski
i Ele na No ga eva) Kon cer tu po dwój ne -
go na skrzyp ce i for te pian Jo han na Ne -
po mu ka Hum m la, dzie ła nie daw no
od na le zio ne go. Je go au tor po rów ny wa -
ny był swe go cza su z Mo zar tem
i Beetho ve nem. Szko da za tem, że spo -
tka li śmy się z tak ma ło prze ko ny wu ją -
cym przy kła dem je go ską di nąd cie ka -
wej i bo ga tej twór czo ści. 

◗ Dwóch le gen dar nych gi ta rzy stów:
Au stra lij czyk John Wil liams i An glik
John Ethe rid ge za gra li (16. IV) pa ra fra -
zy dzieł daw nych mi strzów – Ba cha
i Beetho ve na, a tak że stan dar dy mu zy -
ki lu do wej i et nicz nej. 

◗W bar dzo war to ścio wej se rii wza jem -
nych od wie dzin kra jo wych or kiestr,
(20. IV) go ści li śmy ze spół Pol skiej Fil -
har mo nii Bał tyc kiej, a w tym sa mym

dniu w Gdań sku gra li po znań scy fil -
har mo ni cy. Pod ba tu tą do brze u nas
zna ne go dy ry gen ta Ga brie la Chmu ry,
gdańsz cza nie otwo rzy li wie czór słyn -
nym utwo rem Hec to ra Si be liu sa „Val -
se tri ste”, two rząc od po wied ni na strój
za du ma nia, ko re spon du ją cy tak że
z na stęp ną po zy cją: znacz nie mniej
zna nym cy klem pie śni „Les nu its
d’ete” Hek to ra Ber lio za. Nad zwy czaj
pięk nie za śpie wa ła je Mał go rza ta Pań -
ko, mez zo so pra nist ka sto łecz nej Ope -
ry Na ro do wej. Z du żą wraż li wo ścią
i sku pie niem to wa rzy szą ca so li st ce or -
kie stra po prze rwie „wy zwo li ła się”
w VI Sym fo nii An to ni na Dwo rza ka.
Z na leż ną eks pre sją po pro wa dził dyr.
Chmu ra tę pierw szą, za ak cep to wa ną
przez świat sym fo nię cze skie go twór -
cy, na dal jed nak rzad ko pre zen to wa ną.
Słu cha czom w na szej au li też się po -
do ba ła i owa cyj nym przy ję ciem wy kla -
ska no bis w po sta ci Tań ca sło wiań skie -
go nr 8 Dwo rza ka; na mo ty wach
owych tań ców w du żym stop niu zbu -
do wa na jest je go „szó sta” sym fo nia.

◗ Or kie stra Ka me ral na Pol skie go Ra -
dia „Ama deus” i jej sze fo wa Agniesz -
ka Ducz mal, za de dy ko wa li swój
kwiet nio wy (22. IV) pro gram w au li
UAM ze spo ło wi Ra dia „Mer ku ry”, któ -
ry w tych dniach świę cił 85-le cie po -
wsta nia Ra dia Po znań skie go. Słu cha -
li śmy II Kwar te tu smycz ko we go Sta ni -
sła wa Mo niusz ki (w aran ża cji dy ry -
gent ki) oraz Dwóch utwo rów (Pre lu -
dium i Sche rzo) na oktet smycz ko wy
Dy mi tra Szo sta ko wi cza. O efek tow -
nym Sche rzo je go twór ca mó wił, że:
„jest naj lep szą rze czą, ja ką na pi sa -
łem”. „Ama deus” w peł ni nas o tym
prze ko nał. Zwień cze niem wie czo ru
był IV Kon cert for te pia no wy L. van
Beetho ve na. Ro syj skiej pia ni st ce An -
nie Ma li ko vej, lau re at ce m.in. Kon kur -
su Cho pi now skie go w 1990 r. oraz
zwy cięż czy ni mo na chij skie go Kon kur -

su ARD w 1993 r., to wa rzy szył tyl ko
ka me ral ny ze spół smycz ko wy. W tej
wer sji słyn ne dzie ło wy da je się dzi siaj
nie co zu bo żo ne, lecz war te po słu cha -
nia, a cu dow ne An dan te z pew no ścią
dłu żej po zo sta nie w pa mię ci. 

◗Mar cin Som po liń ski ko lej ny (23. IV)
Spe aking Con cert po świę cił W. A. Mo -
zar to wi, ści ślej – jed nej z naj słyn niej -
szych oper w hi sto rii: „Cza ro dziej skie -
mu fle to wi”. I znów kom plet – w du -
żym stop niu mło dej – pu blicz no ści,
przez pół to rej go dzi ny słu chał pięk nie
pre zen to wa nej, ge nial nej mu zy ki,
wzbo ga co nej dzie siąt ka mi in for ma cji,
cie ka wo stek, aneg dot, a tak że mi gaw -
ka mi fil mo wy mi. W do sko na le po my -
śla nej lek cji kul tu ry – obok głów ne go
ani ma to ra i dy ry gen ta – udział wzię li
tym ra zem stu den ci Aka de mii Mu -
zycz nej: Bar tosz Bo ru ta (Ta mi no), Be -
ata Pan fil (Pa mi na), Grze gorz Sob czak
(Pa pa ge no), Krzysz tof Bą czyk (Sa ra -
stro), Ma ria Roz y nek (Kró lo wa No cy),
Ma ria Penc (Pa pa ge na) oraz Mo ni ka
My ler, Ma ria Ja skul ska i Ju sty na Sro ka
(Trzy Da my). War to za pa mię tać te na -
zwi ska, co naj mniej kil ka z nich po -
win no już nie ba wem po ja wić się
na afi szach te atrów mu zycz nych. Gra -
ła tak że stu denc ka or kie stra sym fo -
nicz na po znań skiej Aka de mii Mu zycz -
nej. 

◗ Jed no z naj ak tyw niej szych ogniw
„Pro Sin fo ni ki” – Ko ło Mło dych Me lo -
ma nów „Ama de usz” przy Szko le Pod -
sta wo wej nr 90 świę to wa ło (28. IV)
w au li 20-le cie ist nie nia. W spe cjal -
nym spek ta klu słow no -mu zycz nym pt.
„Bal la da na 20-le cie Ama de usza” wy -
stą pi li je go ab sol wen ci, po czę ści za -
wo do wi już mu zy cy oraz dzi siej si
człon ko wie te go pięk ne go ru chu, stwo -
rzo ne go przez zmar łe go przed ro kiem,
nie za po mnia ne go Aloj ze go A. Łu cza -
ka. (rp) 
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z inicjatywy mariusza dembińskiego w dniu 2 czerwca zostanie rozegrany
pod patronatem rektora uam turniej piłki nożnej o Puchar rektorów uczelni
Publicznych miasta Poznania, organizowany przez uam.

D
o roz gry wek zgło si li się pra -
cow ni cy z Uni wer sy te tu Przy -
rod ni cze go (me ne dżer ze spo łu
Ze non Pi la rek), z Aka de mii
Wy cho wa nia Fi zycz ne go (me -

ne dżer Ja cek Jóź wiak), z Aka de mii Mu zycz -
nej (me ne dżer An drzej Ła pa) i z Uni wer sy -
te tu Eko no micz ne go. 

Na szą uczel nię bę dzie re pre zen to wać ze -
spół pił kar ski „Or ły Rek to ra”, któ re go gra -
ją cym pre ze sem jest prof. Bro ni sław Mar -
ci niak, rek tor UAM. Ze spół ma bo ga tą tra -
dy cję i praw do po dob nie jest naj star szą spor -
to wą or ga ni za cją, funk cjo nu ją cą w struk tu -
rach UAM. W przy szłym ro ku pra cow ni cy
zrze sze ni w uni wer sy tec kim ze spo le pił ki
noż nej bę dą ob cho dzić swo je 40-le cie, a ze -
spół „Or ły Rek to ra” bę dzie świę to wać 25-le -
cie swo je go ist nie nia. Po cząt ków za wią za -
nia for mal ne go zrze sze nia en tu zja stów pił -
ki noż nej, sku pia ją cych mło dych pra cow ni -
ków wyż szych uczel ni na sze go mia sta
(UAM, PP, AM, AE, AR, AWF) na le ży do szu -
ki wać się na po cząt ku lat 70. ze szłe go wie -
ku, ja ko re ak cji na suk ce sy tzw. „or łów Gór -
skie go” w pił ce noż nej. Wzrost za in te re so -
wa nia tą dys cy pli ną spor tu przy czy nił się
do sa mo or ga ni zo wa nia się dru żyn pił kar -
skich, a w ra mach na szej uczel ni swo ich
gra ją cych przed sta wi cie li mie li praw ni cy,
geo gra fo wie, che mi cy, ma te ma ty cy, fi zy cy,
bi blio te ka rze i pra cow ni cy WNS. 

Ofi cjal nie przyj mu je się, że w 1973 ro ku,
w ra mach Związ ku Za wo do we go Pra cow ni -
ków UAM, któ re go pre ze sem był Ma rian
Sur ma oraz przy po par ciu ów cze sne go rek -
to ra UAM prof. Be no na Miś kie wi cza zo sta -
ła po wo ła na Sek cja Gier Ze spo ło wych
(SGZ). Głów ny mi ini cja to ra mi po wsta nia
sek cji by li fi zy cy: Zdzi sław Ożgo, Ja cek Ra -
dom ski, Zdzi sław Stry ła, Ry szard Pa rzyń ski,
Sta ni sław Woź niak, Ro man Za wod ny, Mi -
chał Ja nusz czyk, An drzej Szy czew ski, che -
mik Jan Mi ciu kie wicz, ma te ma ty cy: Le szek
Mie rzyń ski, Mi chał Ka roń ski, Ce za ry Su -
wal ski oraz przed sta wi cie le Bi blio te ki
Głów nej: Fran ci szek Ra taj czak, Bro ni sław
Sko kow ski i Piotr Fol ty no wicz. W swo jej po -
cząt ko wej dzia łal no ści or ga ni za cja obej mo -
wa ła trzy sek cje: pił ki noż nej, ko szy ko wej
oraz siat ko wej. 

Pierw szą, zna czą cą ini cja ty wą sek cji by -
ło zor ga ni zo wa nie w 1974 ro ku Mię dzy -
uczel nia ne go Po znań skie go Tur nie ju w Pił -
ce Noż nej o Pu char Pre ze sa ZNP. Do 1980
ro ku od by ło się sie dem ta kich tur nie jów,
w któ rych dwu krot nie zwy cię ża ły: PP i AE,
a po jed nym suk ce sie za pi sa li na swo ich
kon tach pra cow ni cy UAM z In sty tu tu Ma -
te ma ty ki, Fi zy ki i Che mii oraz z Bi blio te ki.
War to wspo mnieć, że dru ży na by ła szko lo -
na przez tre ne rów ze SWFiS, tj. Ry szar da
Oga rzyń skie go, Ry szar da Paw la ka, Mar ka
We rle, Krzysz to fa Wo ło szy na i ostat nio Ze -

no na Je zier skie go. W tam tych cza sach
w roz gryw kach bra li udział tak zna mie ni ci
pro fe so ro wie jak Le cho sław Ło mo zik, Wie -
sław Ant ko wiak, Bog dan Mar ci niec, Hen ryk
Ko ro niak, Ma rek Krę glew ski, zna ko mi ty
bram karz Ma ciej Ko zie row ski, Ry szard
Krzy mi niew ski, a tak że Grze gorz Mu siał, hi -
ma la ista Woj ciech Wróż, Zdzi sław Kru czyń -
ski, Ta de usz Wo łej ko, To masz Ko styr ko,
Piotr Kuś, Jó zef Bła cho wicz, Woj ciech Po -
rzuc ko wiak i wie lu in nych. 

Po wpro wa dze niu sta nu wo jen ne go
i upra wo moc nie niu za ka zu zgro ma dzeń
i two rze nia wszel kich or ga ni za cji na sta ły
cięż kie cza sy dla en tu zja stów zrze szo nych
w SGZ, któ re trwa ły do 1988 ro ku. Nie zna -
czy to, że zo sta ła za wie szo na dzia łal ność
sek cji – dzia ła ła ona w spo sób nie ofi cjal ny
i w ja kimś sen sie nie le gal ny.

No wy etap w hi sto rii gra ją cych w pił kę
noż ną miał miej sce w 1988 ro ku, kie dy to
z sze re gów SGZ wy stą pi ła część zrze szo -
nych, aby stwo rzyć nie za leż ną gru pę „Old -
boys Club 88”, a po wsta ła w jej ra mach dru -
ży na pił kar ska zgod nie z no wym sta tu tem
przy ję ła na zwę „Or ły Rek to ra”. Od tej po ry,
każ dy urzę du ją cy rek tor (Bog dan Mar ci niec
i Je rzy Fe do row ski, Ste fan Jur ga, Sta ni sław
Lo renc i Bro ni sław Mar ci niak) zo sta je pre -
ze sem „Old boys Club 88”, peł niąc przy oka -
zji ro lę opie ku na i spon so ra swo jej dru ży ny.
God nym pod kre śle nia jest fakt, że ostat ni

Or ły
w grze 

fot. maciej męczyńskiKlaudiusz Hirsch walczy o piłkę w finale turnieju w Dniu Sportu



Prezentacja Pucharu uefa euro 2012 obudziła ducha
rywalizacji w poznańskich studentach. już 16 maja rozegrano
pierwszy międzynarodowy turniej piłkarski z udziałem
studentów zagranicznych, studiujących w naszym mieście
euroasmus and friends cuP 2012. 

trzej pa no wie wspo ma ga li swo ją dru ży nę
na bo iskach w pre sti żo wych tur nie jach czy
spo tka niach pił kar skich. W la tach 90.
do dru ży ny do łą czy li: Ma riusz Dem biń ski,
Krzysz tof Ma kow ski, Je rzy Ko łac ki, Krzysz -
tof Gę bu ra, Piotr Dwor nic ki, Ro bert Kmie -
ciak, Ma ciej Wal kow ski, Mar cin Pie choc ki,
Ma ciej Her man, Ro ger Ste phen Ber ry (ów -
cze sny szef Bri tish Co un cil) oraz dok to rant
UAM, Sy ryj czyk Fa hed Nse ir. Na le ży za zna -
czyć, że sze ro ko po ję tą dzia łal no ścią spor -
to wą „Or łów Rek to ra” zaj mo wa li się Ce za ry
Su wal ski i Mi chał Ja nusz czyk, a obec nie
funk cję tę spra wu je Ma riusz Dem biń ski.

Pod ko niec XX wie ku nie uda ło się re ak ty -
wo wać mię dzy uczel nia nych tur nie jów w pił -
kę noż ną z po wo du bra ku za in te re so wa nia
ze stro ny in nych uczel ni. Nie mniej jed nak
do pro wa dzo no do zor ga ni zo wa nia kil ku tur -
nie jów mię dzy wy dzia ło wych z udzia łem
stu den tów, w któ rych na sza dru ży na by ła nie
do po ko na nia przez kil ka lat. Ta kie roz gryw -
ki są obec nie or ga ni zo wa ne przez SWFiS
i pro wa dzo ne przez Woj cie cha We is sa. 

W ostat nich 15. la tach „Or ły Rek to ra” by -
ły go spo da rzem cy klicz nych spo tkań pił kar -
sko -ko szy kar skich z VIP-ami na sze go mia sta.
W skła dzie dru ży ny VIP-ów zna lazł się pre -
zy dent Ry szard Gro bel ny oraz Ma ciej Fran -
kie wicz, An drzej Grzy bow ski, Da riusz Li piń -
ski, Grze gorz Ga no wicz, Fi lip Kacz ma rek,
Ma riusz Ku biak oraz dzien ni ka rze: Piotr Ku -
rek, Wa le rian Igna siak, Le szek Gracz, Bar tosz
Trze bia tow ski, An drzej Chy lew ski, Mar cin
Ko sta szuk, Woj ciech Mi chal ski, a tak że spor -
tow cy: Ja cek Dem biń ski, An drzej Ju sko wiak,
Mi ro sław Okoń ski, Klau diusz Hirsch. Ze
stro ny na ukow ców wy stę po wa li: Ra fał Do -
bek, Krzysz tof Do bek, An drzej Do bek, Bo gu -
sław Mróz, Jan Wa cho wiak oraz z Aka de mii
Me dycz nej: Woj ciech Buć ko, Mi chał Mu sie -
lak, Wie sław Hę dze lek, Ry szard Sta ni szew -
ski, An drzej Ko mar nic ki, Grze gorz Ko ma -
row ski, Ge rard No wak i Ja ro sław Czu bak. 

Ze spół ma na swo im kon cie kil ka suk ce -
sów mię dzy na ro do wych. Do naj waż niej -
szych na le ży za li czyć za ję cie pierw szych
miejsc w tur nie jach we Frank fur cie nad Od -
rą w 2000 ro ku i przez Uni wer sy tet w En -
sche de (Ho lan dia) w 2001 ro ku. Od tam te -
go cza su dru ży na gra ze zmien nym po wo -
dze niem i choć jesz cze w 2010 ro ku prze -
gra ła ze studen ta mi w fi na le or ga ni zo wa ne -
go przez na szą uczel nię „Dnia spor tu”, to
obec nie prze ży wa kry zys ka dro wy. Pod sta -
wę ze spo łu, któ ry gra w pił kę noż ną przy -
naj mniej raz w ty go dniu przez ca ły rok, two -
rzą pra cow ni cy Wy dzia łu Na uk Po li tycz -
nych i Dzien ni kar stwa. 

Ma jąc na uwa dze przy szłość dru ży ny,
zwra camy się z ape lem do osób za in te re so -
wa nych z in nych wy dzia łów na sze go uni -
wer sy te tu o za pi sa nie się do dru ży ny „Or ły
Rek to ra”.

Ma riusz Dem biń ski, Mi chał Ja nusz czyk
i Ce za ry Su wal ski

Kon takt 
Ma riusz dem biń ski – mdmd@amu.edu.pl
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Cze ko la do wy smak 
zwy cię stwa

Mi mo, że na gro dą był rów nież pu -
char – ta ki sam, jak wrę cza ny
naj lep szym dru ży nom na ro do -

wym Eu ro py, uczest ni ka mi za ba wy by li
stu den ci z ca łe go świa ta. Naj lep si mo gli
do słow nie po znać smak zwy cię stwa, zja -
da jąc tro feum z cze ko la dy.

Or ga ni zo wa na przez Po znań im pre za,
bę dą ca wspól ną ini cja ty wą Pro gra mu Aka -
de mic ki i Na uko wy Po znań oraz Era smus
Stu dent Ne twork UAM i UEP, od by wa ła się
na bo isku Or lik na Ra ta jach. Punk tu al nie
o godz. 10, 10 dru żyn z ca łe go świa ta, sta -
nę ło na mu ra wie, by sto czyć wal kę o cze -
ko la do wą re pli kę tro feum Hen ri De lau -
nay’a, ufun do wa ną przez spon so ra na ro -
do we go UEFA EURO 2012 – fir mę We del. 

Skąd po mysł na tur niej? Chcie li śmy wy -
ko rzy stać mię dzy na ro do wą im pre zę, ja ką
jest UEFA EURO 2012 do pro mo wa nia
mia sta tak że wśród stu den tów za gra nicz -
nych. Po przez tur niej chce my wzmoc nić re -
la cje po mię dzy stu den ta mi za gra nicz ny mi,
pol ski mi i mia stem. Tur niej stał się pre tek -
stem do po ka za nia na szej otwar to ści wo -
bec mło dych lu dzi, któ rzy przy jeż dża ją stu -
dio wać do Po zna nia zza gra ni cy – mó wi
Mi chał Kacz ma rek, or ga ni za tor tur nie ju
z Urzę du Mia sta Po zna nia.

Dru ży ny z An do ry, Hisz pa nii, Ja maj ki,
Ka me ru nu, Pol ski, Por tu ga lii, Ru mu nii,
Tur cji, ze spół re pre zen tu ją cy Środ ko wą
Azję oraz Mię dzy na ro do wa Re pre zen ta -
cja Uni wer sy te tu Me dycz ne go zo sta ły po -
dzie lo ne na 2 gru py, w któ rych ro ze gra -
no spo tka nia sys te mem „każ dy z każ -
dym”. Do ko lej nej fa zy tur nie ju awan so -
wa ły 2 naj lep sze dru ży ny z obu grup

i one zmie rzy ły się w wal ce o fi nał. Me -
cze fi na ło we za pla no wa no na go dzi nę 20.
Aby po czuć smak pił kar skie go wy da rze -
nia, przed ro ze gra niem każ de go me czu
na stę po wa ło uro czy ste roz po czę cie, w ra -
mach któ re go od gry wa no hym ny na ro do -
we. Po za koń cze niu ostat nie go spo tka -
nia 3 naj lep sze ze spo ły na gro dzo no me -
da la mi. Otrzy ma li je za wod ni cy z Pol ski,
Ru mu nii i zespół medyków. 

Na stą pi ło rów nież roz strzy gnię cie kon -
kur su na naj lep sze go pił ka rza, bram ka rza
oraz na naj cie kaw szy strój pił kar ski. Kwe -
stie do bo ru ko stiu mów or ga ni za to rzy po -
zo sta wi li bo wiem kre atyw no ści sa mych
za wod ni ków.

Wszy scy uczest ni cy na pa miąt kę zo sta -
li ob da ro wa ni tur nie jo wy mi ko szul ka mi
ufun do wa ny mi przez UAM. Bar dzo cie -
szy my się, że wspól nie z mia stem mo że my
or ga ni zo wać tur niej. W Po zna niu jest mnó -
stwo stu den tów za gra nicz nych, któ rzy tyl -
ko cze ka ją na tak cie ka we ini cja ty wy – mó -
wi Na ta lia Po piel, prze wod ni czą ca Era -
smus Stu dent Ne twork na UAM.

Na szym dru ży nom oprócz rze szy po -
znań skich stu den tów ki bi co wa li Bar tosz
Bo sac ki oraz Sla vko i Sla vek – ofi cjal ne
Ma skot ki UEFA EURO 2012.

Pod czas tur nie ju nie za bra kło rów nież
atrak cji dla ki bi ców, któ rzy si łę swo je go
do pin gu mo gli wzmac niać gril lo wym po -
czę stun kiem i na po ja mi ufun do wa ny mi
przez fir mę Carls berg. Po roz gryw kach za -
rów no ki bi ce, jak i gra cze spo tka li się
na im pre zie w po znań skim klu bie Cze ko -
la da, by skon su mo wać pu char i po czuć
smak zwy cię stwa. M.K.
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Do tych czas w ra mach pro jek tu „Złap for mę” od był się
17 mar ca I ma ra ton fit ness, któ ry cie szył się du żym
za in te re so wa niem – uczest ni czy ło w nim kil ka dzie -

siąt pań. W opi nii tre ne ra Mar ka Kru ka uczest nicz ki wy -
ka za ły się do sko na łą for mą i wszech stron ną spraw no ścią fi -
zycz ną. Świet nie po ra dzi ły so bie z za ję cia mi na ste pach,
w zna ko mi tym stop niu opa no wa ły cho re ogra fię la ty no ską,
wy trwa le bu do wa ły ma sę mię śnio wą na pił kach bo dy ball.
Ma ra ton za koń czył re laks z jo gą. 

Ko lej ną im pre zą był pik nik nor dic wal king, któ ry od był
się 21 kwiet nia. Ta mod na for ma wy sił ku fi zycz ne go tyl ko
z po zo ru wy da je się być dys cy pli ną mło dą, jed nak jej ge ne -
za się ga 20–le cia mię dzy wo jen ne go, kie dy trak to wa no ją ja -
ko uzu peł nie nie tre nin gu nar cia rzy bie go wych. Obec nie
„kij ki” zy sku ją na po pu lar no ści i są wy ko rzy sty wa ne w te -
ra piach. Mi mo, że uni wer sy tec ki pik nik przy padł na po -
chmur ny i dżdży sty dzień, to cie szył się on du żym za in te -
re so wa niem – bra ło w nim udział po nad 80 osób. Uczest ni -
cy po ko na li kil ku ki lo me tro wą tra sę wo kół Mo ra ska,
a na me cie cze kał na nich go rą cy po czę stu nek – gro chów -
ka i paj da chle ba ze smal cem. 

Pro gram „Złap for mę” prze zna czo ny jest nie tyl ko dla pra -
cow ni ków UAM, ale tak że dla ich dzie ci. W dniach 25-26
lu te go od był się ba lik dla dzie ci pra cow ni ków UAM. Ce lem
im pre zy by ła in te gra cja spo łecz no ści uni wer sy tec kiej oraz
roz wi ja nie spraw no ści ru cho wej i mu zycz nej dzie ci. Naj -
więk szą fraj dą dla dzie ci by ło po szu ki wa nie ma py, któ ra
osta tecz nie dzię ki od wa dze pi ra ta Fry de ry ka zo sta ła wy ło -
wio na z mo rza czy li ba se nu uni wer sy tec kie go. Na pod sta -
wie jej za pi sów na le ża ło do trzeć do upra gnio ne go skar bu,
któ rym oka za ły się być cen ne klej no ty i ga dże ty. 

Oprócz wy żej wy mie nio nych, ini cja tyw spor to wych, od -
był się mię dzy wy dzia ło wy tur niej pił ki siat ko wej pra cow -
ni ków UAM o Pu char Rek to ra UAM, któ ry za koń czył się
zwy cię stwem Wy dzia łu Neo fi lo lo gii. Ro ze gra no tak że mię -
dzy wy dzia ło wy tur niej pił ki noż nej pra cow ni ków UAM
o Pu char Rek to ra UAM, z któ re go zwy cię sko wy szła re pre -
zen ta cja Bi blio te ki Uni wer sy tec kiej. 

Adam Ba ra basz

Złap 
for mę 
w 2012 roku swfis uam zainaugurowało
nowy projekt sportowy pod hasłem: 
„złap formę w uam”. ma on integrować
społeczność akademicką oraz rozwijać
aktywność fizyczną wśród pracowników
uniwersytetu. oferta
zaprezentowana przez pracowników
studium jest na tyle urozmaicona, 
że trafi do różnych grup odbiorców.
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Wobiek tach UAM – tak że w ośrod kach za miej sco -
wych – od by ło się trzy na ście im prez spor to wych.
Zgod nie z prze wi dy wa nia mi, naj wię cej orę dow -

ni ków spor tu po ja wi ło się na Mo ra sku. Zda niem Pio tra Sza -
far kie wi cza, kie row ni ka SWFiS UAM, nie tyl ko pięk ny
obiekt przy cią gał jak ma gnes. By ło to wy ni kiem zgru po wa -
nia więk szo ści dys cy plin wła śnie tu taj – wy ja śnił. Ro ze gra -
no tam m. in., za wo dy w pił kę siat ko wą, ko szy ków kę, er go -
metr wio ślar ski, wy ci ska nie sztan gi le żąc oraz pły wa nie.
Wo kół ma low ni czych te re nów kam pu su od był się rów nież
bieg ko biet na 1600 me trów ko biet oraz męż czyzn na 2100
me trów. Uczest ni ków i ki bi ców mo gło być jesz cze wię cej.
W trak cie Dnia Spor tu zgła sza no nam pro ble my z do jaz dem
z mia sta. Mo że gdy by au to bu sy MPK mo gły po mie ścić wię -
cej osób… – roz ma rzył się kie row nik SWFiS. 

Naj wię cej osób przy cią gnę ły za wo dy pły wac kie oraz
układ cho re ogra ficz ny, za pre zen to wa ny pod czas wy stę pu
gru py ae ro bi ku (łącz nie oko ło 1000 osób!). Du żym za in te -
re so wa niem cie szy ły się tak że gry ze spo ło we. 

W spor to wym świę cie uczest ni czy li nie tyl ko stu den ci,
ale rów nież pra cow ni cy UAM. Jak co ro ku wie le emo cji do -
star czył tur niej pił ki siat ko wej dla pra cow ni ków UAM, któ -
ry za koń czył się zwy cię stwem Wy dzia łu Che mii oraz tur -
niej pił ki noż nej pię cio oso bo wej, w któ rym trium fo wa li pra -
cow ni cy SWFiS UAM, w fi na le po ko naw szy po pu lar ne Or -
ły Rek to ra. 

Pra cow ni cy pró bo wa li swo ich sił rów nież w dar cie,
w któ rym trzy pierw sze miej sca ex aequo za ję li: prof. Ma -
rek Na wroc ki, dzie kan Wy dzia łu Ma te ma ty ki i In for ma ty -
ki, prof. Ma rek Ko tus, pro dzie kan Wy dzia łu Na uk Geo gra -
ficz nych i Geo lo gicz nych oraz Prze my sław Pa cia, wi ce wo -
je wo da Wiel ko pol ski. 

W ra mach te go rocz ne go Dnia Spor tu po raz pierw szy od -
by ły za wo dy w szer mier ce, któ re ofi cjal nie włą czo no do ka -
len da rza im prez. 

Adam Ba ra basz

Dzień
Spor tu
na UAM
już po raz kolejny, 9 maja odbyło się
sportowe święto na uniwersytecie 
– dzień sportu uam. na basenie,
parkiecie, boisku i w terenie zarówno
studenci (w liczbie około 4300) oraz
pracownicy (około 60) rywalizowali o tytuł
najbardziej usportowionego wydziału, ale
tak naprawdę liczyła się dobra i zdrowa
zabawa. 
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